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N i e k tó r e  m ożl iw ośc i  
zas to so w an ia  jak o  

t r a k to r u :

Przewozy w warsztatach 
Przewozy portowe 
Ciągnięcie wozów 
Przeprowadzki 
Przewozy papieru 
Przewozy drobnicy 
Holowanie  przy

kanałach
Transporty  wojskowe 
Służba w gminie 
Służba sanitarna 
Pług śniegowy 
Budowa dróg 
Kładzenie kabli 
Karczowanie 
Ciężkie transporty

i t.d. i t.d.

N i e k t ó r e  m ożliwośc i  
zas to so w an ia  j a k o  
s ta łe g o  m o to r u :

Kompresor powietrza
Betoniarki
Napęd  taśmy

przenoszącej
Elewatory
Pompy odwadniające 
Oświet lenie  elektryczne 
W indy
Maszyny warsztatowe 
Prasy
Wszelkie pom powanie  
Roboty w kamieniołom. 
Piłowanie kamieni 
Tarcie drzewa 
Nawijanie 
Dźwigi

potrafi dokonać  
203 czynności prze

mysłowych!
M ogliśm y  stw ierd zić , źe traktor F ord son  m oże  
znaleźć za sto so w a n ie  przy 2 0 3  rozm aitych  czy n 
n o śc ia ch  p rzem ysłow ych . D aje o n  p rzem ysłow 
co m  tą korzyść, że zostaje d ostarczon y  g o to w y  d c  
jazdy, z gu m am i, h a m u lca m i i instalacją o ś w ie t 
len ia  e lek tr y czn eg o . T ern sam em  F ord son  m o że  
m ieć  d w o ja k ie  za sto so w a n ie : jak o  tra k to r  i jako  
m o to r  sta ły .
Przy c iężk ich  tra n sp o rta ch  F ord son  zm niejsza  
p o trzeb n y  k ap ita ł o b r o to w y  i k oszty  w ła sn e  d o  
p o ło w y . Jako m o to r  sta ły  jest o n  n ajd oskon alszą  
i n ajp ożyteczn iejszą  m aszyną, d zięk i sw ej p ro sto 
c ie  i zręczności, oraz dzięk i w szech stro n n em u  za
s to so w a n iu .
P rosim y zażądać in form acji o d  n ajb liższego  od- 
sp rzedaw cy  F o rd son a . B ezpłatny pokaz n ie  o b o  
w iązu je d o  kup n a.

LINCOLN

F o r d s o n
FO IU )SO N

S A M O L O T Y
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LOTNICTWO WOJSKOWE
Dążenia człowieka do skon

struow ania maszyny do latania 
sięgają czasów legendarnych. Do
piero jednak w roku 1904, hra- 
ciom Wright, Amerykanom uda
ło się po raz pierwszy wznieść 
w powietrze na zbudowanej 
przez mch maszynie cięższej od 
powietrza. Próby udoskonala
jące trw ały do r  1907-8. Dopie
ro  w r. 1909, właściwie mówiąc, 
osiągnięto poważniejsze rezul
taty.

Na ten nowy genjalny w yna
lazek techniki, jakim jest samo
lot, odrazu zwrócono uwagę, iż 
może on być wykorzystany do 
działań wojennych. To też jeszcze 
przed wojną nieliczne sam olo
ty b iorą udział w m anew rach 
wojskowych (we Francji) a do
rywczo zorganizowane oddziały 
lotnicze wzięły udział w wojnie 
bałkańskiej w r. 1912 i w try- 
politańskiej jednak bez większe
go powodzenia.

Na wojnę światow ą w r. 1914 
wszystkie państwa wyruszyły z 
w łasnem , copraw da szczupłem 
lotnictwem , które było przezna
czone wyłącznie do zadań roz
poznawczych czyli do śledzenia 
ruchów  wojsk przeciwnika.

Już na sam ym  początku wojny 
zauważono iż sam oloty mogą 
oddać bardzo duże usługi arty - 
lerji, wskazując niewidoczne dla 
niej cele; oraz powiadam iając ar- 
tylerzystów  w następstwie o sku
teczności ich strzałów. Powstało 
nowe zadanie dla lotnictw a — 
w spółpraca z artylerją, nieco póź
niej obarczono lotnictwo zada
niem  w spółpracy z piechotą.

Równocześnie rozpoczęto zrzu
canie z sam olotów  bomb na 
wojsko lub urządzenia wojskowe 
i kolejowe. Były to początkowo 
próby dość nieudolne, lecz ku 
końcowi r. 1916 państwa zachod
nie (Francja, Anglja, Niemcy i 
W łochy) zorganizowały nowy ro 
dzaj lotnictw a bombardującego.

Częste bom bardow anie zbyt 
daw ało się we znaki, aby gen- 
jusz ludzki nie starał się w tern 
przeszkodzić. Ulepszono artyle- 
rję przeciwlotniczą i w ybudow a
no specjalny sam olot do walki 
z sam olotam i w pow ietrzu, na
zwany samolotem myśliwskim.

Ten oto sam olot myśliwski 
stał się poważną przeszkodą dla 
sam olotów  zarów no rozpoznaw 
czych jak i bom bardujących.

W ynikła więc konieczność bom- 
banlow ania w nocy, czem zapo
czątkowano stworzenie nocnego 
lotnictwa bom bardująctgo.

Samolot łącznikowy P. Ż. G. 2.

Ku końcowi wojny udało się 
i tem u lotnictw u przeciwstawić, 
przy pomocy specjalnych samo
lotów myśliwskich do walki w 
nocy.

Również ku końcowi wojny 
obarczono lotnictw o nowem za
daniem a m ianowicie w alką z 
oddziałam i na ziemi. Zbudowa
no naw et specjalne, opancerzone 
sam oloty (w Niemczech) do tych 
zadań. Samoloty te zniżając lot 
nad wojskami ostrzeliw ały je z 
karabinów  maszynowych i ob
rzucały bombami.

Należałoby podkreślić nadzwy
czajnie szybki rozwój lotnictwa. 
I oto: Francja rozpoczęła wojnę 
z 150 sam olotam i (na froncie) 
pod koniec wojny m iała na fron
cie około 4000, a więc nieomal 
27 razy więcej. Tak samo rzecz 
się miała w Niemczech i w in
nych arm jach.

Tak oto, w kilku słowach 
wygląda rozwój lotnictw a w o- 
kresie wojny światowej, w okre
sie najbardziej zaciętej walki, 
prow adzonej już nowoczesnemi 
środkam i.

Jakie następstw a miało dla 
wojsk lądowych powstanie i u- 
dział lotnictw a w działaniach 
wojennych?

Samolot myśliwski ,,Puławski” 6.

Przedewszystkiem w znacznym 
stopniu utrudniona została ta 
jemnica działań,przesunięć w ojsk, 
Iransporiu i t, d. Lotnik zgory 
dość dobrze to widział, a na 
podstawie notatek lotnika, szta
by i dowództwa oceniały sytu
ację nieprzyjaciela. Samolot prze
to odgrywał rolę „oka“ dow ód
cy w walce.

Bombardowanie z samolotów 
przyczyniało bardzo dużo strat. 
Bombardowano nietylko oddzia
ły i urządzenia wojskowe lecz 
i miasta, które najbardziej cier
piały od tego nieznanego i bar
barzyńskiego sposobu prowadze
nia wojny.

Jeśli chodzi o udział naszego 
lotnictw a w zwycięskiej wojnie 
polsko - bolszewickiej r. 1920, to 
aczkolwiek działania te nie przy
pominały nam działań z okresu 
wielkiej wojny, jednak były du
żym wysiłkiem ze strony naszego 
młodego lotnictwa.

Po naszych zaborcach w roku 
1918 odziedziczyliśmy trochę 
tylko starych, w łaściwie mówiąc 
niezdatnych samolotów. W ła- 
snemi siłam i doprow adziliśm y je 
do stanu użyteczności. Drogą za
kupów otrzym aliśm y pew ną część 
z Francji, Anglji i W łoch. Przed 
rozpoczęciem ofensywy na Kijów 
w kw ietniu r. 1920, zdołaliśm y 
wystawić już około 20 eskadr, 
działalność których zarów no w o- 
fensy wie wiosennej, jak i w zwy
cięskim pochodzie z nad W ieprza 
i pościgu aż po Mińsk — pięk- 
nemi kartam i zapisała się w 
dziejach naszego wojska.

W wojnie polsko-bolszewickiej 
mieliśmy kilkarodzajów  lotnictwa: 
„wywiadowcze" (obecnie linjo- 
we) które w ykonywało zadanie 
rozpoznania a częstokroć i bom 
bardow ania; m yśliwskie prze
znaczone do w alki z sam olota
mi nieprzyjaciela. To ostatnie 
było używane przeważnie do 
walk z oddziałam i na ziemi (ka- 
walerją bolszewicką), wskutek 
małej ilości lotnictw a bolszewi
ckiego; — mieliśm y rów nież e- 
skadrę „niszczycielską" (bom
bardującą).

O obecnie posiadanej przez 
nas ilości lotnictwa, czytelnicy 
nasi będą poinform owani z in-



Nr. 42 W I A R U S 891

nych źródeł. W tern miejscu 
opiszemy pokrótce jakie ro 
dzaje lotnictwa posiadam y 
i jakie zadania są przez nie 
wykonywane.

Rozpoczynamy od lotnic
tw a linjowego. Jest ono w y
posażone w samoloty dw u
osobowe (pilot i obserw a
tor), szybkości około 200 km 
na godzinę. Uzbrojenie skła
da się z 3 karabinów  maszy
nowych. Silnik bardzo po
tężny: 450 K. M. Zadaniem 
tego lotnictwa jest w ykony
w anie rozpoznania przede- 
wszystkiem dalekiego i b li
skiego (do 200 km poza Ih^i? 
frontu). Ponadto może ono w y
konyw ać rozpoznanie pola bi
twy, w spółpracow ać z arty lerją 
(t. zn. wskazywać cele niewi
doczne i ostrzeliw ać ogień ar- 
tylerji i piechoty). Ten rodzaj 
lotnictw a przeznaczony jest ró w 
nież do w ykonyw ania bom bar
dow ania w dzień. Samoloty lin- 
jowe mogą unieść 200 — 400 kg 
bomb. Jednorazow e napełnienie 
benzyną i sm aram i pozw ala 
przebyw ać w pow ietrzu około 
372 godzin bez przerw y. Sa
moloty linjow e latają przew aż
nie pojedyńczo, na wysokościach 
od 1200 m do 5000 m. Jeśli są 
użyte do bom bardow ania w dzień 
latają w grupach po 6 ,9  lub w ię
cej samolotów. Lotnictwo linjowe 
zorganizowane jest w eskadry. 
Eskadra posiada 10 takich sa
molotów. Nasz sam olot linjowy 
w yrobu krajowego nazywa się 
Potez XXV.

Podobnym  rodzajem lotnictw a 
jest lotnictw o towarzyszące. Sa
moloty są nieco mniejsze, rów 
nież dw uosobow e o szybkości 
około 170 km na godzinę. U- 
zbrojenie składa się z 1 (nara- 
zie) karabina maszynowego ob
serw atora. Silnik o mocy 220 
KM. Lotnictwo towarzyszące 
przeznaczone jest do rozpozna
nia pola bitwy, ew entualnie 
najbliższych tyłów, do nawiązy
w ania łączności między oddzia
łam i. do w spółpracy z artylerją, 
piechotą i kaw alerją. W powie-

Samolot myśliwski w próbach oblatywania.

trzu mogą przebyw ać około 3 
godzin bez uzupełniania benzy
ny. Samoloty towarzyszące la ta 
ją zawsze pojedyńczo, nad wła- 
snemi wojskami dość nisko (o- 
koło 400 m), nad nieprzyja
cielem przew ażnie od 1000— 
2000 m. Lotnictwo tow arzyszą
ce zorganizowane jest w plu to
ny o 3—4 sam olotach. Przew i
dziane jest wyposażenie dywizyj 
piechoty i brygad kaw alerji w 
plutony lotnictwa tow arzyszące
go. Główną charakterystyczną 
cechą i zaletą sam olotów  tego 
lotnictw a jest łatw e lądowanie 
i start, nie wymagające specjal
nych lotnisk, jak dla lotnictwa 
innych rodzajów. W obec tego 
przenoszenie miejsca postoju p lu
tonu lotnictw a towarzyszącego 
jest bardzo łatw e i odbyw a się 
w raz z przesunięciem się wojsk, 
co ułatw ia stałe utrzym anie 
łączności z wojskami, tak w aż
ne w wojnie ruchow ej. Nasze 
samoloty towarzyszące są kilku 
typów. Noszą one nazwy Lublin 
RXIV i P. Z. L. 2.

Lotnictwo myśliwskie używa 
sam olotów jednom iejscowycb, 
bardzo szybkich i zwinnych^ k tó
re w ykonyw ają podczas w alki 
powietrznej różne ewolucje. U- 
zbrojenie sam olotu myśliwskiego 
składa się z 2 lub więcej karabi
nów m aszynowych, strzelających 
przez śmigło wzdłuż linji lotu 
samolotu. Silnik sam olotu m y
śliwskiego potężny, 450—650 ko
ni mechanicznych, szybkość po

nad 250 km na godzinę. Czas 
przebyw ania w pow ietrzu 
około 272 — 3 godzin. Zada
niem lotnika myśliwskiego 
jest utrudnianie działania 
lotnictwu nieprzyjaciela i 
Ułatwianie działania lotnic
tw u własnem u. Zadanie swe 
w ykonywa przez w alkę w 
pow ietrzu. Poza tern lotnic
two m yśliwskie może być 
użyte do napadu na wojska 
ogniem z karabinów  m a

szynowych. Lotnictwo m y
śliwskie zorganizowane jest 
w eskadry o 10 — 15 sam o
lotach, 2 eskadry stanow ią 

dywizjon. W alkę w pow ietrzu 
prow adzi się zasadniczo w zgru
pow aniach po 3, 5 lub więcej 
samolotów. U grupowania te pa
tro lują w pow ietrzu nad pew 
nym odcinkiem frontu w ocze
kiw aniu nieprzyjaciela, lub wzno
szą się w pow ietrze w skutek 
zaalarm ow ania o pojawieniu się 
sam olotu nieprzyjaciela.

Nasze lotnictw o bom bardują
ce dysponuje dużemi, ciężkie- 
mi w ieloosobow em i sam olota
mi, o szybkości około 170 kil9" 
m etrów  na godzinę. Uzbrojenie 
składa się z 3 — 4 karabinów  
maszynowych. Samolot posiada 
3 silniki o łącznej sile P60 koni 
mechanicznych. Mogą unieść od 
500 — 800 kg bom b w zale
żności od długości lotu. Są 
zdolne do przebyw ania w po
w ietrzu około 7 — 8 godzin, m o
gą być przeto używane do bom 
bardow ania celów położonych 
około 300 km poza frontem. 
Zadaniem lotnictw a bom bar
dującego, jak to już sama n a
zwa wskazuje, jest przeprow^a- 
dzanie zniszczenia wojsk i urzą
dzeń nieprzyjaciela na jego ty
łach w porze nocnej. Bom 
bardow^^anie w nocy przepro
wadzają pojedyńcze samoloty 
odlatujące co 3 — 15 m i
nut. Wreszcie nadm ienić na. 
leży, że lotnictwo bom bardują
ce zorganizowane jest w es
kadry po 6 samolotów w każ
dej, 3 takie eskadry stanowią 
dywizjon.

Samolot bombardujący Fokker o 3 silnikach. Samolot linjowy Poleź XXV.
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POLSKIE LOTNICTWO SPORTOWE
Najmłodszą bodajże dziedziną 

sportu w Polsce jest lotnictwo, 
które jednak wykazuje żywioło
wy pęd rozwoju i rozrasta się 
niemal w błyskawicznem tempie.

Przed czterema laty o lotnic
twie sportowem w Polsce było 
głucho. Dziś w każdem niemal 
większem mieście Polski istnieją 
kluby lotnicze, pracujące wytrwa
le, posiadające własny tabor, ka
dry wyszkolonych przez siebie pi
lotów, biorące udział w szeregu 
zawodów tak krajowych, jak i 
zagranicznych.

W 1928 roku kluby dyspono
wały łącznie zaledwie 22 płatow- 
cami. Już w następnym roku 
liczba ta wzrosła do 56 maszyn, 
w 1930 r kluby posiadały już 81 
samolotów. Jeżeli chodzi o liczbę 
członków, to w r. 1928 kluby li
czyły ich 440. w 1929 — 878, w 
1930 roku kadry członków wzro
sły do 989. Na płatowcach klu
bowych przebyto przed trzema 
laty ogółem dystans 5 tysięcy 
km, przed dwoma laty 48 tysię
cy km, w 1930 r. płatowce klu
bowe przebyły łącznie przestrzeń 
193 tysięcy km.

W ciągu tych trzech lat liczba 
pilotów klubowych wzrosła z 25 
do 258, liczba zaś wyszkolonych 
pilotów wyniosła łącznie 156 Go
dzin lotu dokonano w 1928 r. 
529, w 1929—3278, w 1930-4.586.

Lotnictwo sportowe nie ogra
niczyło się jedynie do udziału w 
zawodach krajowych, lecz w ro 
ku ubiegłym po raz pierwszy w y
stąpiło na arenę międzynarodo
wą, biorąc udział w międzyna
rodowym konkursie samolotów 
turystycznych, do którego Polska 
zgłosiła 12 płatowców, zajmując 
pod względem liczby samolotów 
drugie miejsce za Niemcami.

Inauguracją sezonu w r. b. mi
mo, iż do właściwego sezonu by
ło jeszcze daleko, stały się pierw
sze w Polsce zimowe, lubelsko- 
podlaskie zawody lotnicze, które 
odbyły się między 30 stycznia a 
1 lutego r. b. i składały się z na
stępujących p rób :lo tu  okrężnego 
na trasie Lublin — Zamość — 
Brześć—Lublin, ogólnej długości 
379 km, oraz lotu na wysokość.

W ostatecznej klasyfikacji zwy
ciężył na samolocie „R. W. D. 4 “ 
pilot Chorzowski Kazimierz ze 
Lwowa, akademik wyszkolony 
w tamtejszym aeroklubie. Dru
gie miejsce zdobył por. Prona
szko z Aeroklubu Warszawskiego,

również na „R.W.D. 4", trzecie 
prof. Pruszkowski na „de Havi- 
iland Moth A. W.“, czwarle p. 
Bernard Skórzewski również na 
samolocie turystycznym „Moth“.

Zwycięstwo krajowych samo
lotów turystycznych nad reno- 
mowanemi „Moth’am i“ świadczy 
pochlebnie już nie po raz pierw 
szy o walorach naszego sprzętu 
lotniczego.

Drugą poważniejszą imprezą 
sportową, tym razem o charakte
rze międzynarodowym, był raid 
samolotów turystycznych pol
skich do Estonji, odbyty w m ar
cu roku bieżącego.

Pod barwami Aeroklubu W ar
szawskiego wyruszyły ze stolicy 
4 płatowce polskiej konstrukcji, 
a mianowicie: „R. W. D. 4„, „R

Trasa lotu kpi. Skarżyńskiego.

W. D. 2“, „P. W. S. 12 bis“ i 
„Lublin R. XIV“ — kierowane 
przez pilotów: kpt. dr. Halew- 
skiego—szefa ekipy, por. Źwirkę, 
ś. p. mjr. Długoszowskiego i pil. 
Szulczewskiego. Trasa raidu wio
dła przez Wilno — Rygę do Tal
lina.

Przyjęcie, jakie zgotowano na
szym lotnikom w Tallinie było 
nadzwyczaj serdeczne i przyczy
niło się do zacieśnienia, jeszcze 
bardziej przyjaznych stosunków, 
jakie łączą nas z Estonją. Kilku
dniowy pobyt wypełniły przyję
cia, oficjalne wizyty, oraz poka
zy sprawności naszych płatow 
ców. Lotnicy polscy zademon
strowali szereg lotów grupo
wych, akrobacyj i t- p., które

wzbudziły wśród gospodarzy 
szczery podziw.

W drodze powrotnej lotnicy 
nasi zatrzymali się w Rydze, gdzie 
również wykonali szereg lotów 
pokazowych.

Największym jednak wyczynem 
sportowym naszego lotnictwa był 
bezwątpienia raid afrykański kpt. 
Skarżyńskiego i por. Markiewicza.

Dwaj dzielni lotnicy wyruszyli 
z Warszawy w dniu 1 lutego r.b. 
startując na aparacie całkowi
cie polskiej konstrukcji; a miano
wicie na samolocie łącznikowym 
„Ł 2“ konstrukcji inż. Dąbrow^- 
skiego, wykonanym przez „Pań
stwowe Zakłady Lotnicze" w W ar
szawie. Ruid ten miał na celu 
ogólną propagandę Polski i spor
tu lotniczego, oraz wypróbow^a- 
nie naszego materjału lotniczego 
w trudnych warunkach klima
tycznych, terenowych i atmosfe
rycznych.

W ciągu całej tej długiej, bo 
liczącej przeszło 22.000 km. tra
sy lotników naszych prześlado
wał prawdziwy pech, który dał 
się już odczuć podczas przelotu 
pierwszego etapu Warszawa — 
Belgrad

Na etapie Kair—Khartun, dłu
gości około 1900 kilometrów, na
stępuje poważny defekt motoru, 
który zmusza lotników do prze
rwania podróży i zatrzymania się 
w niewielkiej mieścinie Atbara, 
w odległości niespełna 350 km 
od Khartunu.

Okazało się, że silnik wymaga 
wymiany cylindra i tłoka, po któ
ry musiano posyłać aż do W ar
szawy, przerwa więc w locie 
trw ała  około trzech tygodni.

W dniu 14 marca lotnicy po
dejmują dalszy lot, startując do 
Khartunu, a stamtąd do Juba. 
Samolot polski kieruje się do 
Kissoum, przelatuje nad rów ni
kiem, a następnie poprzez Aber- 
corn dociera do Elizabethville 
w Kongo belgijskiem. Z Elizabeth- 
ville lotnicy nasi ruszają w dal
szą drogę, kierując się przez Le- 
opoldville — Port Gentil— Lagos 
w Nigerji angielskiej do Abidjo 
na wybrzeżu Kości Słoniowej, a 
stamtąd przez Baumsko -D ak ar— 
Por, Etienne — Cap, Juby do Ca
sablanca w Marokku.

Stąd już skok tylko do Euro
py. Lotnicy startują do Allicante 
w Hiszpanji, gdzie samolot przy 
lądowaniu doznaje uszkodzenia 
płozy ogonowej.
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S(tmo}ol tunjslijczmj R. W. 1). 5.

Po napraw ie startują do Pary
ża, jednakże w okolicach Bor- 
deauxnastępujeprzym usow eIądo- 
w anie, w skutek drobnego zresztą 
defektu silnika. Następuje gene
ralny rem ont silnika, poczem po 
dwutygodniow ej przerw ie, nastę
puje w dniu 1 maja start do Pa
ryża, a stam tąd przez B erlin—Poz
nań do W arszaw y, dokąd lotnicy 
nasi przybyw ają w dniu 4 maja 
po trzymiesięcznej nieobecności.

Lot afrykański, mimo szeregu 
trudności przejawiających się nie
mal wyłącznie w niespodziew a
nych defektach silnika, uw ień
czony został całkowilem  powo
dzeniem i w yw ołał w całym świę
cie dodatnie w rażenie tern więk
sze, że lot okrężny nad Afryką, 
ze względu na szereg specyficz
nych właściwości, jak olbrzymie, 
niezaludnione przestrzenie, róż
nice tem peratury, w arunki atm o
sferyczne i t. p.—należy do rze
czy bardzo trudnych.

Z większych w ypraw  naszych 
lotników  w r. b. wym ienić na
leży jeszcze raid  por. Czarkow
skiego-Golejewskiego, który pod
jął śm iałą myśl dokonania lotu 
naokoło świata.

Por. Czarkowski w yruszył z 
Londynu na samolocie turystycz
nym typu „Moth“ i w k ilkuetapach  
przez Paryż-N iceę - Rzym - Brin- 
d isi-A leppo dotarł do Bagdadu.

W stolicy Sjamu, w Bangko
ku sam olot jednak podczas lądo
w ania doznał silnego uszkodze
nia, pilot zaś został ciężko ra n 
ny, wskutek czego ra id  został 
przerw any.

W pierwszych dniach maja 
b. r. nasze lotnictw o sportow e 
złożyło wizytę Czechosłowacji, 
b iorąc udział w zlocie do Pilzna. 
Do Pilzna w yruszyły trzy sam o
loty turystyczne wysłane przez ae
rokluby W arszawski! Akademicki 
w Krakowie. W zawodach piloci 
nasi udziału nie brali, zadem on
strow ali jedynie loty pokazowe.

Poważnym  sukcesem na are
nie m iędzynarodow ej uwieńczo-

Płdloioicc z silnikiem Skoda WvujhlJ.5a.

na została rów nież w ypraw a na
szych lotników  na m iędzynaro
dowy m eeting do Zagrzebia, któ
ry rozpoczął się w dniu 25 m a
ja b. r.

W locie wzięły udział cztery 
samoloty tu rystyczne: dwa z 
Aeroklubu W arszaw skiego, a 
m ianowicie „R. W. D. 4“, p ilo
tow ana przez dr. Halewskiego i 
„Moth” prof. Pruszkowskiego, 
oraz po jednym „R. W. D. 4“ z 
Aeroklubu Akademickiego w Kra
kow ie (pilot kpt. Bajan) i z Aero
klubu Poznańskiego (pilot kpt. 
Iżycki).

Maszyny nasze wzięły udział 
w zawodach i m imo niezwykle 
silnej konkurencji m iędzynaro
dowej zajęły zaszczytne miejsca. 
Najlepszym wynikiem  pochlubić 
się może kpt. Bajan, k tóry zdo
był pierw szą nagrodę w konkur
sie akrobacji i drugie miejsce w 
klasyfikacji ogólnej.

W reszcie wspom nieć należy o 
drugim , nie mniej ważnym, suk
cesie lotnictw a sportowego, uzy
skanym na arenie m iędzynaro-

Pilot samololów łiirijsłycznijch i szybow
cowych p. Wanda Olszewska.

Sainolol lui yslyczny R. W. D. 1.

dowej, a m ianow icie podczas zlo
tu gwiaździstego do Bukaresztu, 
jaki odbył się w pierwszych 
dniach czerwca b. r.

Kpt. Skarżyński nie mógł do
lecieć na czas do Bukaresztu, za
trzym any razem  z szeregiem in
nych maszyn zagranicznych przez 
burzę w Cluj w Rumunji. Por. 
Skrzypiński był jednym z siedmiu 
zaw odników , którzy zostali skla
syfikowani i zdobył trzecią na
grodę.

W drodze pow rotnej por. Skrzy
piński dokonał przelotu bez lą
dow ania z Jass do Poznania, po
kryw ając ten dystans, wynoszą
cy około 980 km w 9 godzin. 
Wyczyn ten jest lepszy od re 
kordu światowego, długość lotu 
w linji prostej dla sam olotów 
turystycznych II kategorji i prze
wyższa go o 300 km.

Rekord por. Skrzypińskiego nie 
będzie jednak niestety uznany za 
m iędzynarodow y z pow odu u- 
chybień regulam inow ych.

Gdy weźmiemy jeszcze pod u- 
wagę takie zawody, jak II Pod
halański Zlot Sam. Tur. w No
wym Targu, III Lot Południow o- 
Zachodniej Polski, IV Krajowy 
Konkurs Samolotów Turystycz
nych — wówczas widzimy, że w 
r. b. nasze lotnictw o sportow e 
uzyskało szereg pierwszorzędny ch 
sukcesów, uwieńczonych rekor
dam i takim i, jak: por. pil. Zw ir- 
ski — rekord polski i światowy 
na wysokość przez osiągnięcie 
wysokości 5.995 m, oraz rekord  
szybkości 168 km/g. osiągnię
ty przez inż.-pil. Drzewieckiego. 
P ilot inż. Drzewiecki, oraz por. 
pilot Żwirko, zdobywcy między
narodow ych rekordów  szybko
ści i wysokości II kat. sam olo
tów  turystycznych—w spaniałe te 
sukcesy osiągnęli na płatow cu 
polskiej konstrukcji „R. W. D. 7“. 
(Konstrukcji inż. inż. Rogalskie
go, W igury i Drzewieckiego).

Tak więc rok bieżący zapisał 
się złotem i zgłoskami w rozwoju 
naszego lotnictw a sportowego.
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Wodnoplatowiec typu „Latham" B. 3. Wyciąganie wodnoplatowca z wody.

NA3ZE LOTNICTWO MORSKIE
Z roku na rok, z miesiąca na 

miesiąc, a naw et z każdym dniem 
uw idacznia się dla naszych oczu 
w spaniały rozwój Gdyni. Miasto 
rozrasta się poprostu w tem pie 
am erykańskiem ; w zrasta ilość 
mieszkańców, powstają nowe i 
w spaniałe gmachy, zwiększa się 
stale ilość i tonaż statków han
dlow ych i pasażerskich zaw ija
jących do portu — jednem  sło
wem ten nasz jedyny praw dziw ie 
polski port, którego nowocze
snych urządzeń i imponującej roz
budow y tak nam zazdroszczą na
si „kochani** sąsiedzi — realnie 
udow adnia całem u św iatu, jak 
wielkie znaczenie dla Polski ma 
ten skraw ek wybrzeża morskiego.

Dziś już społeczeństwo powoli 
zaczyna rozumieć czem jest dla 
nas morze, jak wielkie bogactwa 
narodow e przysporzyć może na
leżycie rozbudow ana m orska flo
ta handlow a, m ająca oparcie o 
silną m arynarkę wojenną... Miej
my nadzieję, że zainteresow anie 
m orzem wzrastać będzie wśród 
nas coraz bardziej, że hasło 
„Polacy na morze** — w prow a
dzimy w czyn i zdołam y stw o
rzyć potężną „polską armadę**, 
k tóra radykalnie powstrzyma w il
cze apetyty na nasze wybrzeże 
m orskie.

W artykule tym nie będziemy 
się zajm ow ali zagadnieniem na
leżytej obrony morskiej, jako ca
łości, koniecznością szybkiej roz
budow y floty wojennej etc., lecz 
tylko pewnym „odcinkiem" obro
ny polskiego wybrzeża, niezwykle 
ważnym, a o którym  tak mało 
jednak wiem y — lotnictwem  
m orskiem.

W ojska niemieckie opuszczając 
Pom orze w lutym  1920 roku — 
pozostawiły w Pucku tylko lot
nisko m orskie i lądowe, natu
raln ie  bez płatow ców , które w y

wieziono, lub wysłano drogą po
w ietrzną do Niemiec i Gdańska.

Ówczesny D epartam ent dla 
Spraw  Morskich stw arza w Puc
ku lotnictwo m orskie, w yzna
czając szefem tegoż lotnictwa 
kpt. m ar. pil. Kaczyńskiego, oraz 
dodaje mu kilku oficerów i od
dział szeregowych pod nazwą „Ba
zy Lotnictw a Morskiego" w celu 
uporządkow ania urządzeń i han 
garów. W końcu tegoż roku De
partam ent dla Spraw Morskich 
zakupuje w Gdańsku cztery wod- 
nopłatowce, typu niemieckiego i 
sprow adza je do Pucka. W tym 
też czasie zostaje o tw arta w Puc
ku Szkoła Lotników Morskich, 
która za zadanie m iała p rze
szkolenie pilotów  przybyłych z 
lotnictw a lądowego.

W 1921 roku Szkoła Lotników 
Morskich przekształca się w for
mację pod nazwą Lotnictwa Mor
skiego i wchodzi w skład m ary
nark i wojennej. W roku tym 
ubogi sprzęt lotnictw a m orskie
go zostaje znacznie powiększony

Wodnoplatowiec typu „Latham’-’’ 
w powietrzu.

przez zakupienie w odnopłatow- 
ca typu Nieuport-Macchi z silni
kiem F ia fa  o 300 HP., oraz 
wodnopłatowców  F.B. A. z sil
nikiem Issotta-Fraschi. O trzym u
je też lotnictwo morskie płatow - 
ce lądowe, jak D .F .W . C. IV., 
Albatrosy: B. II, oraz D.V.

W roku 1922 lotnictw o m or
skie zostaje wcielone do 2 pułku 
lotniczego w K rakow ie, jako 
„Detaszowany Dyon Lotniczo- 
Wywiadowczy**. W dalszym cią
gu przeprow adza się szkolenie 
pilotów i zaczyna się zacieśniać 
w spółpraca z m arynarką, w yra
żająca się w przeprow adzaniu 
wywiadów m orskich i polegają
ca na podaw aniu D-twu Floty 
wiadomości o ruchach okrętów. 
Prócz tego zaczyna się intensyw 
ne szkolenie nielicznej kadry 
obserw atorów  i strzelców pła- 
towcowych w strzelaniu i bom 
bardow aniu. Szkolenie to napo
tyka jednak na trudności z po
w odu braku odpowiednich przy
rządów celowniczych.

W roku następnym dowództwo 
lotnictw a morskiego otrzym uje 
nazwę Morskiego Dywizjonu Lot
niczego, który usam odzielnia się 
jako jednostka, pozostając pod 
względem zaopatrzenia w ma- 
terja ł techniczny i pod wzglę
dem przydziału personelu la ta 
jącego w zależności od D epar
tam entu Aeronautyki, rów no
cześnie pod względem taktycznym 
i wyszkoleniowym w dyspozycji 
Kierownictwa M arynarki Wojen
nej.

W roku 1924 Morski Dyon Lot
niczy zaopatrzony zostaje w wod- 
nopłatow ce kadłubowe dwusil
nikowe typu francuskiego Le 0. H. 
W odnopłatowce te zostają zmon
tow ane w następnym roku i obla
tane przez pilota francuskiego L. 
B ourdin’a, który jednocześnie był
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i instruktorem  szkolenia 
naszych pilotów  w la ta
niu na tych w odnopła- 
towcach.

W roku 1926 Morski 
Dyon Lotniczy otrzym u
je w odnopłatow ce dw u
silnikowe kadłubow e ty
pu „L atham “,w odnopła
towce szkol no-łączniko- 
we typu francuskiego 
jednosilnikow e „C. A. M.
S.“ i „F. B. A.“. W związ
ku z otrzym anem i Lat- 
ham ’ami, zostaje zbudo
w any specjalny dźwig do"spu- 
szczania tych maszyn z lądu na 
wodę. Zostaje też sprow adzona 
Amfibja (płatow iec lądowom or- 
ski) typu Le O. H.

Morski Dyon Lotniczy dyspo
nuje obecnie: w odnopłatow cam i 
ciężkiemi, przeznaczonemi do 
bom bardow ania i dalekich w y
w iadów  typu Latham  H.B. 3—2 
silnik. Lorraine-D ietrich po 400 
K. M. i ciężar użyteczny 1800 kg, 
zapa spaliw a na siedem godzin 
lotu; oraz w odnopłatow cam i do 
bliskich w ywiadów  i łączniko- 
wo-szkolnemi. Niektóre w odno- 
T)łatowce, jak LeO. H. i Schreck 
F. B.A. posiadają podwozia do 
automatycznego podnoszenia, lub 
opuszczania i mogą być użyte do 
lądow ania na lotniskach lądo
wych.

W miarę uzupełnienia dyw i
zjonu w odnopłatow cam i zm ienia 
się jego charakter wew nętrzny, 
oraz działalność. Z biegiem cza
su i rów nolegle do rozwoju m a
rynarki w ytw orzyła się koniecz
ność już nietylko wyłącznego 
szkolenia pilotów , lecz i stw o
rzenia w ew nątrz dyonu podod
działów , które mogłyby i szko
lić w dalszym ciągu pilotów  i 
pracow ać na korzyść floty. W 
ten sposób powstają: „eskadra 
szkolna i bliskich w yw iadów ", 
„eskadra wielosilnikowa dalekich 
wy w iadów “ i pododdział pomoc
niczo - adm inistracyjny. W spół
praca z flotą sprow adza się do 
lotów w pobliżu brzegów i syg
nalizow ania o ruchach okrętów , 
oraz do rozpoznania i podaw a
nia przelatujących obcych pła- 
towców. Lotnictwo m orskie bie
rze udział w ćwiczeniach prze
prow adzanych przez flotę, tow a-

Pack i lotnisko

rzyszy okrętom  wychodzącym w 
m orze,podając d-twu Floty m iej
sce ich pobytu, kieruje ogniem 
artylerji okrętowej, oraz doko
nyw a zdjęć lotniczych wybrzeża 
i okrętów.

Przed pięcioma laty rozpoczę
to pierw sze próby, ukończone 
pomyślnym w ynikiem , w spół
pracy z flotyllą rzeczną w Pińsku.

Flotylla rzeczna, zajmując te
ren podm okły we wschodniej 
części Polesia, nie mogąc ko
rzystać z tego powodu z usług 
lotnictwa lądowego, posługuje

Wodnoplatowiec typu,,Le OHT '  Ampfibja

się lotnictw em  m orskiem , wypo- 
sażonem w w odnopłatow ce Am- 
fibje, które zdolne są do lądo
w ania na licznie rozsianych je
ziorach i rzekach.

Lotnictw o m orskie jest nie
zm iernie ważnym współczynni
kiem  obrony wybrzeża i bazy 
floty.

M arynarka wojenna, jako część 
składow a siły zbrojnej, zapewnia 
obronę brzegów nietylko prze
ciw nieprzyjacielow i pływ ające
mu, ale też i zadaniem  jej jest 
odparcie ew entualnych ataków  
oddziałów  spieszonych (desan
tów). Natom iast zadaniem lo t
nictwa morskiego jest praca na 
korzyść m arynarki, która w yra
ża się: w rozpoznaniu, zwalcza
niu lotnictw a nieprzyjacielskie
go, niszczeniu celów ziemnych 
i m orskich, oraz w zwalczaniu 
łodzi podw odnych.

Lotnictw o m orskie, 
spełniając zadanie rozpo
znania, kom unikuje w ła
snym siłom m orskim  o 
zbliżaniu się nieprzyja
cielskich okrętów  i ło 
dzi podw odnych, w ykry
wa nieprzyjacielskie lot
nictwo niszczycielskie i 
uprzedza w łasną flotę o 
jego zam iarach. Do za
dań lotnictw a m orskie
go należy rów nież wska
zywanie pól i zagród mi- 
now^ych własnym  okrę

tom — wyławiaczom  m in, oraz 
kierow anie ogniem arty lerji, po 
dając ścisłe miejsce znajdujących 
się jednostek nieprzyjacielskich.

Zwalczanie lotnictw a prze
ciwnika polega na zaatakow a
niu nieprzyjacielskich płatow - 
ców, aby tym sposobem unie
m ożliw ić wrogowi zbom bardo
w anie w łasnych jednostek, czy 
też objektów nadbrzeżnych.

Niszczenie celów ziemnych: 
portów , lotnisk m orskich, baz 
i t. d., oraz zbliżających się okrę
tów wojennych i transporto 
w y c h — w ykonuje lotnictw o ni
szczycielskie w dzień lub w nocy 
przy pomocy bomb i torped. Za
daniem  lotnictw a morskiego jest 
też i atakow anie łodzi podw od
nych przez zrzucanie bomb. W 
tych w ypadkach, o ile łódź pod
w odna nie zostanie zniszczona 
to musi bezw arunkow o zanurzyć 
się aby uniknąć pocisków, a tern 
samem i zrezygnować z ataku.

W reszcie zadaniem lotnictwa 
m orskiego jest odparcie desantu 
nieprzyjacielskiego, przez zaata
kowanie transportow ców  wiozą
cych oddziały piechoty, nie da
jąc im możności zbliżenia się do 
brzegu, lub też atakując je przy 
pomocy m ałych bom b i karab i
nów m aszynowych podczas wy- 
okrętow ania się, co przyczynia 
się w ybitnie do zdezorjentowania 
i rozproszenia desantu.

Biorąc pod uwagę wyżej po
dane znaczenie lotnictw a m or
skiego dla floty — widzimy więc, 
jak nieodzowną poprostu ko
niecznością jest stworzenie sil
nego lotnictwa morskiego dla 
ochrony przed zakusami „przy
jaciół" naszego wybrzeża m or
skiego.
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SZYBOWNICTWO
Śmiało można powiedzieć, że 

piękny sport szybowniczy nie cie
szył się w Polsce przez dłuższy 
okres czasu zainteresowaniem  i 
poparciem  społeczeństwa. Gdy po 
pierwszych „Międzynarodowych 
Zawodach Szybowców", w Rhon 
na W asserkuppe, nieliczna gar
stka entuzjastów —młodzieży aka
demickiej zajęła się z całym za
pałem  spraw ą szybownictwa u 
nas—patrzono się na nich, jak 
na ludzi niepoczytalnych, 
którzy na „latawcach chcą 
karki skręcać."

Czy słusznie?
Grono zapaleńców nie 

słuchało złowieszczych 
krakań lecz z energją za
brało się do pracy; w kró t
kim czasie, po wyżej 
w ym ienionych zawodach 
międzynarodowych, zor
ganizowało pierw szą w}- 
praw ę do Białki z 15 szy
bowcami, później sekcja 
lotnicza studentów  Poli
techniki warszawskiej u- 
rządziła wyprawę na Ba
bią Górę z szybowcem 
„Akar", konstrukcji inż. Adama 
Karpińskiego (b ra t Tadeusza, 
słynnego pilota P. L. L. „Lot"), 
na którym  osiągnięto „wspania- 
ly “ w ynik — 4 m inuty utrzym a
nia się w powietrzu. Na szerszą 
skalę zorganizowany konkurs 
szybowcowy w Gdyni, przy u- 
dziale około 20 szybowców, za
kończył się fiaskiem: kilka apa
ratów  uległo rozbiciu, a „rekor
dowy,, czas osiągnięto zaledw ie. . .  
1 min. 5 sekund.

Fatalny ten w ynik konkursu 
gdyńskiego—w płynął deprym ują
co na cały rozwój szybownictwa.

Lecz nie na wszystkich, a szcze
gólnie na „ojca szybownictwa 
polskiego" inż. Szczepana Grze
szczyka, który 
nietylko, że nie 
przejął się tem i 
niepowodzenia
mi,lecz ufny tyl
ko w swoje siły 
zabrał się do 
pracy „od po
czątku".

A nie była to ła
twa spraw a bez 
poparcia społe
czeństwa i z 
„płótnem w kie- 
szeni“pracować.

Dopiero w maju 1928 roku wy- brały udział dwa szybowce: 
stąpiło szybownictwo polskie na szkolny „C. W. 3“ i C. W. 2 “ 
widownię, gdy Akademicki Aero- Na „C.W. 2“ pilotowanym przez 
klub Lwowski wspólnie ze Zw. inż. Grzeszczyka osiągnięto nowy 
Awiatycznym stud. Pol. lw ów - rekord polski—2g. 11. min 5 sek. 
skiej urządził w ypraw ę do Zło- W ykonano ogółem około 50 lo- 
czowa. Tam , na szybowcu „C.W. 1“ tów w czasie 2,5 godzin, 
konstrukcji inż. (wówczas studen- Niezmordowany pionier i en- 
ta) W acława Czerwińskiego, piło- tuzjasta szybownictwa inż. Grze- 
towanym  przez inż. Szczepana szczyk wyszkolił w czasie tej 
Grzeszczyka—odbyto pięć lotów, w ypraw y pierwszych pilotów 
Na szybowcu tym dokonał pilot szybowcowych, studentów: Ada

m a Nowotnego i Rudolfa 
Matz’a, którzy wykonali 
wówczas loty żaglowe 
trw ające około 8 minut, 
czem uzyskali kategorjęC 
pilota żaglowego (w szy
bownictwie najwyższą ka- 
tegorją jest kat.C — powy
żej 7 m inutlotu żaglowego, 
następnie kat. B — lot po
wyżej 30 sekund z dwoma 
wirażam i, oraz kat. A — 
30 sek. w prostej linji).

Bezmiechowska w ypra
wa dała nam w ielkie do
świadczenie, jak należy 
szkolić pilotów szybowco
wych oraz zadecydowała 

Grzeszczyk pierwszego lotu ża- w tak ważnej kw estji dla re 
glowego, osiągając 50 m wyso- dzimego szybownictwa, jak po- 
kości i świetny czas 4 min. 15 parcie czynników zainteresowa- 
sekund — rekord polski. W arto nych, w pierwszym rzędzie L. 0. 
jeszcze podkreślić, że w czasie P. P. A więc szybownictwo w 
tego epokowego dla szybownic- Polsce przestało być kopciusz- 
tw a polskiego lotu — inż. Grze- kiem, przekonano się, że to nie 
szczyk w ykonał na „C. W. 1" zabawka, a szlachetny sport, 
cztery ósemki na przestrzeni oko- przynoszący ogromne korzyś- 
ło 300 m. Lot ten dobitnie prze- ci naukowe, świetna szkoła, dla 
konał niedowiarków, ż e . . .  „moż- „zapaleńców", którzy nie po- 
na latać" i w płynął ogromnie na zbyli się swego entuzjazmu dla 
zainteresow anie się społeczeń- szybownictwa, naw et kosztem 
stw a rodzim em  szybownictwem, własnego zdrowia.

Druga w ypraw a szybowcowa Trzecia zkolei, w iosną roku 
A. A. L. i Z w. Aer. stud. poi. 1930, w yprawa lw ow skich orga- 
Iwowskiej jesienią 1929 roku do nizacyj do Bezmiechowej zazna- 
BezmJechowej osiągnęła jeszcze cza się jeszcze znaczniejszym 
lepsze rezultaty. W w ypraw ie postępem: wykonano już na szy

bowcach 109 lo-

Szybowiec austrjacki, na którym lotnik Kronfeld 
przebył kanał La Manche.

Szybowce w powietrzu.

tów  w czasie o- 
koło 7 godzin; 
prow adzono in
tensywnie szko
lenie — „wyla- 
szowano" kilku 
pilotów , którzy 
uzysklii kate- 
gorje B. A. Pi
loci: R. Matz na 
C. W. 2“ i No
w otny osiągnę
li  najdłużse lo
ty  — pierwszy
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Inź. Grzeszczyk w Bezmiechowej Inż. Grzeszczyk i Czerwiński Niefortunny szybowiec zawisł na drutach

1 g. 28 minut, drugi 20 mi
nut.

Czwarta wyprawa, jesienią te
goż rokudoBezmiechowej, w któ
rej oprócz starych typów szybow
ców brał udział słynny „C. W. IV“ 
—dwuosobowy rekordow y—mia
ła na celu szkolenie! loty trenin
gowe. Warto tutaj podkreślić, że 
w czasie tej wyprawy czterej 
młodzi piloci, szkoląc się tylko 
na szybowcach, nauczyli się la
tać. Na wyprawie tej padł nowy 
rekord polski — 2 g. 80 minut 
15 sek. — należący do pil. inż. 
Grzeszczyka.

W roku bieżącym. W czesną 
wiosną—znaleziono po w ^  teren, 
odpowiedni do lotów szybow
cowych, pod samym Lwowem 
w Malechowie. Tam leż A, A. L. 
przeprowadzał intensywne szko
lenie, które było wstępem do 
piątej wyprawy wiosennej do Bez
miechowej. W w yprawie tej b ra 
ły udział tylko aparały szkolne, 
prócz starych zaś typów — 3 no
we szybowce typu ,,Czajka" kon
strukcji Kocjana, wybudowane 
przez sekcję lotniczą studentów 
politechniki warszawskiej.

W Bezmiechowej podjął się 
Akademicki Aeroklub lwowski 
wyszkolić kurs wojskowy, zło
żony z 10 oficerów-pilotów.

Najdłuższy lot w ypraw y t. j.
2 g. 11 min. i kategorję C (pra
wie rekord polski z 1927 roku) 
osiąga Laskowski, student poi. 
Iw. czterech uczniów, szkolonych

wyłącznie na szybowcach, osiąga 
kat. C, wykonywując,loty żaglo
we, trwające około 1 godziny w 
bardzo ciężkich warunkach at
mosferycznych. Ogółem zdobyto, 
na ogólną ilość 531 lotów, wy
konanych na 7 szybowcach, w cza
sie 28 godzin — Ki kategoryj C 
w czem 9 oficerów.

Przed kilkoma dniami, na o- 
statniej szóstej jesiennej w ypra
wie szybowcowej w Bezmiecho
wej, M. Jonitas pobił rekord 
polski, należący do inż. Grze
szczyka, długotrwałości lotu na 
szybowcu. M. Jonitas odbył na 
szybowcu szkolnym „ Czajka “ 
lot trwający 8 g. 15 min. 2Ó se
kund.

Reasumując wysiłki naszych 
pionierów szybownictwa—mamy 
wyszkolonych: 19 pilotów kat. C. 
(Angija posiada ich 15-tu), 20 pi
lotów kat. B. i 19 kat. A. Tutaj 
podkreślić musimy, że gdy np. 
Niemcy, czy też Angija sprowa
dzała specjalnych instruktorów 
szybowcowych z zagranicy—my 
zasobni wyłącznie we własne 
doświadczenie; własny system, 
tabor i instruktorów — osiągnę
liśmy mocne podstawy do coraz 
to wspanialszego rozwoju pol
skiego szybownictwa.

Nie wiemy np. o tern, że w sze
regach pilotów szybowcowych 
są i . . .  kobiety. Tak, możemy 
się tern poszczycić, że kobieta 
polska zdystansowała w tej dzie
dzinie sportu swoje siostrzyce:

Francuzki, Angielki i t.d. p. Wan
da Olszewska jest pierwszą ko
bietą, która uzyskała kat. C pi
lota żaglowego, panna Danuta 
Sikorzanka — kat. B, panna Ma- 
rychna Junga kat. A. Nie ulega 
kwestji, że w przyszłym roku 
liczba pilotek szybowcowych 
znacznie wzrośnie — tak, jak i 
w szeregach pilotek samolotów 
turystycznych.

Inż. Grzeszczyk z zapałem roz
tacza przed nami bliskie plany 
z zakresu nowych projektów roz
woju szybownictwa. A więc dą
ży się do tego, żeby „oderwać 
się od gór”, a wprowadzić star
ty (np. na lotnisku na Okęciu) 
zapomocą samolotów, które u- 
dostępnią wspaniałe loty „burzo
we", podczas których można o- 
siągnąć długie loty (jak np. pi
lot Grenhoff osiągnął na szybowcu 
lot na 264 km) w prądach ter
micznych chmur, loty nad mia
stem (pierwszy taki lot odbył 
Niemiec inż. Hirth nad New- 
York’iem). Nie potrzebujemy do
dawać, że zrealizowanie tych 
projektów wpłynie ogromnie na 
propagandę szybownictwa w Pol
sce i przekona do tego sportu 
„niedowiarków".

Sportem szybowniczym zaczęło 
się już interesować i starsze po
kolenie naszego społeczeństwa, 
którego pionierem jest poseł 
na sejm p. Rudowski który uzy
skał kat. A — pilota szybowco
wego.

DRUGA CZĘŚĆ SPECJALNEGO ZESZYTU POŚWIĘ
CONEGO LOTNICTWU UKAŻE SIĘ W Nr. 43.
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WYCZYNY LOTNICTWA BRYTYJSKIEGO
Nie ulega dziś wątpliwości, że 

na czele światowej produkcji lot
niczej znajdują się, uznane przez 
kompetentnych rzeczoznawców, 
angielskie samoloty i silniki sa
molotowe.

Wysoki poziom lotnictwa bry
tyjskiego osiągnięty został dzięki 
całemu szeregowi wspaniałych 
sukcesów lotników angielskich, 
oraz rezultatów osiągniętych 
przez wybitnych konstruktorów. 
W postępie lotnictwa brytyjskiego 
odgrywają pierwszorzędną rolę 
aparaty projektowane i konstru
owane przez fabrykę „Vickers’a” 
(Aviation), która kontroluje zna
ne zakłady lotnicze „Supermari- 
ne Aviation Works" w Southam- 
pton.

Powojenne wyczyny, które w 
dużym stopniu zapisać należy na 
rachunek tych dwóch sławnych 
firm —rozciągają się od pierwsze
go przelotu bez lądowania, przez 
Atlantyk w roku 1919, aż do trzech 
zwycięstw w wyścigu o puhar 
Schneidera i ustanowienia w ro 
ku 1929 światowego rekordu szyb
kości 575 km na godzinę.

Samoloty produkowane przez 
wyżej wymienione firmy znajdu
ją szerokie zastosowanie w lot
nictwie brytyjskiem.

Morskie, dwumotorowe samo
loty firmy „Supermarine" wyko
nały z powodzeniem szereg dłu
godystansowych lotów formacyj
nych, wliczając w to piękny lot 
na przestrzeni 45 tysięcy km z 
Angiji na Daleki Wschód i do 
Australji. — Sukcesy te i dziś są 
jeszcze najbardziej znamiennymi 
w historji lotnictwa.

Samoloty Vickers’a „Yictoria", 
w czasie rewolucji afgańskiej w 
zimie 1928-9 roku wywiozły z 
Kabulu znaczną część europej
skich uciekinierów i co należy 
podkreślić, że samoloty te wyko
nały nad Afganistanem szereg 
niebezpiecznych, jednak bez 
najmniejszego wypadku, lo
tó w — ponad jednym z naj
gorszych na świecie terenów 
do latania.

Wielkie te aparaty użyte 
zostały w tym roku przez 
wojskowe lotnictwo angiel
skie w raidzie z Kairu do 
Kapsztadu i zpowrotem. Sa
moloty wypełniły swoje za
danie z taką przysłowiową 
pewnością i precyzją, jaka 
zresztą znamionuje wszelkie

przedsięwzięcia związane z lot
nictwem angielskiem.

Samoloty Vickers’a i Superma- 
rine nietylko latają na usługach 
wojskowego lotnictwa brytyjskie
go w różnych częściach świata,

Wodnopłatowiec wyścigomy „S. 6”.

lecz wchodzą również w skład 
lotnictwa wojskowego i morskie
go wielu innych państw.

Właściwym przykładem zalet 
tych aparatów jest obstalunek na 
dwu i jednoosobowe samoloty 
od rządu Boliwji, gdzie są w cią
giem i wydajnem użyciu z lot
nisk, znajdujących się na wyso
kościach 472 tys. metrów nad po
ziomem morza.

Uznana dziś supremacja lot
nictwa brytyjskiego i silników 
różnych kategoryj — przyczyniła 
się do zainteresowania i zamó
wień ze wszystkich stron świata 
i to nawet z tych państw, które 
do tej pory realizowały swoje 
zamówienia gdzieindziej. Przy
kładem może być Belgja, która 
dała olbrzymie, jednorazowe za
mówienie na samoloty firmie 
brytyjskiej, oraz Francja, która 
zamówiła angielskie aparaty m or
skie dla użytku wojskowego i

Samolot bombardujący Vickers’a ,,Vildebeesi' 
zaopatrzony w torpedą.

i handlowego i zabezpieczyła so
bie produkcję tych aparatów za 
licencją na Francję, bowiem fran
cuskie aparaty tego t\ pu nie mo
gły dorównać w wyczynach, oraz 
pewności na wodzie aparatom 
angielskim.

Świat cały ma już wyrobione 
zdanie o lekkich samolotach an
gielskich. Serja długodystanso
wych lotów, wykonanych w tym 
roku, jak np. loty Scotfa i Mo- 
llison’a — uwieńczone sukcesami 
w zażartych konkurencjach spor
towych z obcemi lekkiemi samo
lotami. Zadowolenie z posiada
nych aparatów przez prywatnych 
posiadaczy samolotów turystycz
nych i członków aeroklubów na 
całym św iecie— plasowały bry
tyjskie samoloty turystyczne w 
odrębnej klasie. Większe angiel
skie samoloty handlowe są rów 
nież wyposażone w zasadnicze 
zalety: użycia, wytrzymałości, 
trwałości i łatwości w utrzymy
waniu.

Pomiędzy samolotami cywil- 
nemi, wyprodukowanemi ostat
nio przez brytyjskie fabryki sa
molotów, znajdują się: najwięk
szy i najbardziej luksusowy na 
świecie lądowy samolot pasażer
ski, największy samolot pasażer
ski morski, największy wodno
płatowiec, najszybszy samolot to
warowy i pierwszy specjalnie 
wybudowany samolot obserwa
cyjny.

Nadzwyczajne wyniki, osiągnię
te przez nowoczesne lotnictwm 
angielskie, nasuwają jednocześnie 
na myśl postęp w konstrukcji 
silników samolotowych.

Literalnie każde państwo lot
nicze stara się otrzymać pewne 
nowe typy brytyjskich silników 
lotniczych, które dają stopień ta
kiej doskonałości, jakiej w żad
nym razie dać nie może zagra
nica. O zaletach tych silników 

świadczy fakt, że silniki, bę
dące na usługach wojska i 
lotnictwa cywilnego latają 
regularnie bez mała 500 go
dzin bez remontu, a staty
styki wykazują, że ta cyfra 
bywa często przekraczana.

Wysoka klasa modeli jest 
nieodzowną zasadą w każ
dej fazie konstrukcyjnej an
gielskich części składowych 
i wyposażenia, oraz przy o- 
bróbce materjałów. Najdrob
niejsza zdawałoby się część
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aparatu, czy też silnika podda
wana jest scisłej inspekcji i w y
produkow ana jest dzięki najbar
dziej dokładnym  m etodom  inży
nieryjnym , które przy dzisiej
szym stanie rozw oju lotnictw a 
posiada się do swej dyspozycji.

Suprem acja lotnictw a brytyj
skiego została jeszcze bardziej 
podkreślona w dniu 13 września 
r. b. przez w spaniałe zwycięstwo 
Yickers Superm arine Rolls-Royce 
„S. 6 “ którego w odnopłatowiec 
wyścigowy osiągnął im ponujący 
rekord.

W dniu tym bowiem w ręce 
W ielkiej Rrytanji dostał się m ię
dzynarodow y puhar Schneidera.

Zwycięstwo to było jednocześ
nie i tryum fem  w odnopłatow- 
ców wyścigowych Vickers’a w 
ciągu ostatnich trzech zawodów 
o puhar Schneidera w latach 
1927, 1929 i 1931 i zadem onstro
waniem wysokiej klasy produk
cji tej fabryki, która dziś posia
da najwybitniejszych konstruk
torów  w przemyśle lotniczym.

Wodnopłatowiec, zdobywca Pukani 
Schneidera.

O ile chodzi o samoloty dla użytku 
we wszystkich częściach świata, 
tak na lądzie, jak i na wodzie.

Dwa nowe apara ty  Yickers 
Superm arine Rolls-Royce „S. 6.“ 
zostały w ybudow ane w tym  ro 
ku specjalnie w celu obrony pu- 
haru  Schneidera i to w ciągu 
rekordow o krótkiego czasu pię
ciu miesięcy, a trzeci w dniu 13 
w rześnia r. b. pobił rekord świa
towy szybkości osiągając 610 km 
na godzinę.

Szybkość budow y i r e k o rd - to  
wyczyny, jakicb żadna na świę
cie firm a produkująca samoloty 
nigdy nie osiągnęła. Podkreślić 
jeszcze należy, że sukcesy te o- 
siągnięte zostały bez w pływ u kon
kurencyjnego zagranicy, bowiem 
tak Francja, jak i W łochy nie 
były w stanie w yprodukować na 
czas wodnopłatowców , w ypróbo
wać broniącą puhar ekipę an
gielską, złożoną z trzech w odno
płatowców wyścigowych Yickers 
Superm arine Rolls-Royce „S. 6“.

Jako dalszy dowód przedsię
biorczości tej firm y należy ro 
zważyć, że wysłano na dem on
stracyjny lot okrężny do Europy 
Północnej i portów  skandynaw 
skich jeden z samolotów Yic- 
kers’a samolot bom bordując 
(uzbrojony w torpedę) o nazwie 
„Yildebeest“. Samolot ten, k tóre
go typ jest w użyciu wojska bry
tyjskiego, w ybudowany został 
przez fabrykę Yickers Aviation 
W arks w W eybridge w h rabst
wie Surrey. {Og.)

JAK GRENADJER JABŁOŃSKI  
UZDROWIŁ CHOREGO

„W Gniewie dostaliśm y z na
szym kapitanem  kw aterę w szyn
ku u żyda, który odstąpił nam 
alkierza, a sam umieścił się w 
pierwszej izbie. Po parogodzin
nym śnie przebudził nas hałas; 
słyszymy krzyk w pierwszej 
izbie i szczęk broni. Kapitan m ó
wi do mnie: „Pójdź też tam, zo
bacz, co się dzieje". We drzw iach 
naszych było okienko, przeto, 
spojrzawszy przez takowe, zoba
czyłem, że grenadjer z pułku na
szego Jabłoński stoi przy żydów
ce i broń swoją niby to nabija. 
Powiedziawszy kapitanow i, com 
widział, wychodzę do pierwszej 
izby i mówię do Jabłońskiego: 
„Co ty robisz, nie rób hałasu, bo 
pójdziesz do kozy". Żołnierz od
pow iada, że chce kupić wódki, 
a żydówka w zbrania się sprze
dać.-„Ale na co broń nabijasz?" 
Żołnierz na mnie m ruga,aw koń- 
cu mówi do mnie na boku, że on 
tylko udaje, a broń nie jest na
bita. W reszcie poleciłem żydów
ce sprzedać mu w ódki i odebrać 
za nią pieniądze. Gdy się to zro
biło, w róciłem  do alkierza i poło
żyłem sie, będąc znużonym po

marszu. Nie upływ a kilka minut, 
w pada żydówka z największym 
krzykiem, dopytując się, gdzie 
ten żołnierz, kto on jest; mówi 
dalej, że to był anioł. Ja się py
tam , czego od niego chce, kiedy 
on przy m nie za wódkę zapłacił. 
Żydówka znowu krzyczy: „O 
wej! to nie żołnierz, ale to anioł!" 
Sądziłem z początku, że żydów
ka oszalała, ale później zrozu
m iałem , że go dlatego aniołem 
nazywa, bo jej ojca starego

uzdrow ł. Gdy Jabłoński udaw ał, 
że broń nabija, ojciec jej, który 
paraliżem  tknięty, trzy lata z łóż
ka nie wstawał, zobaczywszy te
go żołnierza z ogrom nem i Wąsa
mi i faw orytam i, nabijającego 
broń, zapom niał o swej słabości, 
a może i cyrkulacja krw i z prze
strachu pow róciła, dość, że zer
wawszy się z łóżka, uciekł na 
dziedziniec. Po wyjściu żołnierza 
żydówka spostrzegła, że starego 
ojca na łóżku niema, aż ten póź
niej pow rócił ze dw oru i modlić 
się zaczął, że Bóg zesłał anioła 
w osobie żołnierza. Zgromadzeni 
żydzi prosili mnie najusilniej, 
abym wspomnianego żołnierza 
kazał poszukać; sprowadzono go 
odrazu. Skoro przyszedł, mnó
stwo żydów z sąsiednich domów 
nazbiegało się zobaczyć (jak m ó
wili) anioła. Po różnych gestach 
i m odlitw ach obsypali żołnierza 
nagrodam i, tak w pieniądzach, 
wódce, jako też różnych rzeczach 
i bieliżnie".

Białkowski Antoni—Pa
miętniki starego żołnierza 
(1806—1814) 21—22.
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GDY WYS IADAĆ BĘDZIEMY WPROST W POWIETRZU
Powstanie spadochronu jest 

wcześniejsze, niż powstanie lot
nictwa; można też uważać spado
chron za pewnego rodzaju pro
toplastę samolotu.

Już bowiem starożytni, marząc 
o możności latania w powietrzu, 
wyobrażali sobie — poza poda
niem o Dedalu i Ikarze, którzy 
uciekając z więzienia na Krecie, 
wznieśli się w powietrze na sztucz
nych skrzydłach z piór i wosku — 
przyrząd, umożliwiający zdoby
cie przestworzy, w postaci na
szego dzisiejszego spadochronu.

Pierwszy historyczny lot w po
wietrzu, aczkolwiek jeszcze w kie
runku poziomym, przedsięwzięty 
w r. 1476 w Wenecji przez nie
jakiego Yerazio, odbył się ró 
wnież przy pomocy pewnego ro 
dzaju spadochronu.

Plany genjalnego Leonarda da 
Vinci, wielkiego syna Odrodzenia, 
odnoszące się do konstrukcji apa
ratu, umożliwiającego człowieko
wi latanie w powietrzu — przed
stawiały wielki spadochron, któ
rym możnaby dowolnie kierować.

Plany te posłużyły też za pod
stawę późniejszym konstruktorom 
przyrządów do latania.

Pierwszy właściwy spadochron 
zbudował w roku 1783 technik 
francuski Lenorm and — spado
chron ten jednak nie znalazł p rak
tycznego zastosowania.

Dopiero spadochron, skonstru
owany przez innego Francuza, 
nazwiskiem Garnerin, w r. 1797, 
ulepszony następnie przez Lalan- 
de’a, posłużył do rozmaitych prak
tycznych doświadczeń, przede
wszystkiem do skoków z wyso
kich wież, drzew i t. d. Jednak 
próby latania na nim, we właści- 
wem znaczeniu, nie powiodły się.

Olbrzymie dopiero zastosowa
nie znalazł spadochron z chwilą 
wynalezienia przez braci Mont- 
golfier w Paryżu balonu powietrz
nego. Jeden z braci wykonał też 
pierwszy skok ze spadochronem

z balonu, znajdującego się na dość 
znacznej wysokości.

W pierwszych latach po wy
nalezieniu balonu (koniec XVIII 
wieku), a nawet przez całą pierw
szą połowę następnego stule
cia — latanie w powietrzu miało 
charakter widowiskowy, było sen
sacyjną imprezą, której punktem 
kulminacyjnym były zazwyczaj 
skoki ze spadochronem.

W krótkim czasie też powstał

Wynalazca ze swoim podwójnym 
spadochronem.

specjał ny typ akrobatów powietrz
nych, którzy wykonywali w gon
dolach balonów mrożące krew 
w żyłach ewolucje, aby wkońcu 
rzucić się w przepaść.

Tłumy widzów, zebrane na do
le, śledziły z zapartym odde
chem sztuczki akrobaty, a napięcie 
wzmagało się do punktu kulmi
nacyjnego z chwilą skoku.

Zdarzało się wprawdzie nieraz, 
że spadochron odmówił posłu
szeństwa i nie otworzył się we 
właściwej chwili, stając się po
wodem strasznej śmierci akroba
ty— nie odstraszało to jednak in
nych od niebezpiecznych ekspe
rymentów.

Typ spadochronu, używanego 
dzisiaj w lotnictwie, nie odbiega
jący zresztą od zasadniczej kon

strukcji Garnerin’a, wynalazł w ro 
ku 1886 Amerykanin Balduin, 
a udoskonaliła go słynna lotniczka 
i akrobatka niemiecka Katarzyna 
Paulus.

W okresie wojny światowej od
dał spadochron nieocenione usłu
gi przedewszystkiem obserwato
rom balonów na uwięzi, którzy 
najbardziej byli zagrożeni zestrze
leniem przez nieprzyjaciela.

Z chwilą bowiem przebicia po
włoki balonu przez kulę nastę
pował pożar i nieunikniona ka
tastrofa balonu; jedynym ratun
kiem dla obserwatora był wów
czas skok ze spadochronem, który 
też najczęściej, dzięki niezawod
ności dzisiejszych spadochro
nów, kończył się powolnem opad
nięciem na ziemię.

W czasach pokojowych, spado
chron stał się z jednej strony 
znów przyrządem akrobatycznym, 
przy pomocy którego, zwłaszcza 
w Ameryce, a także i w krajach 
europejskich — wykonywa się naj
rozmaitsze ewolucje powietrzne.

Obok tego jednak — tu właśnie 
leży właściwe znaczenie tego przy
rządu— jest on nieodłącznym to
warzyszem każdego lotnika, uda
jącego się w podróż podniebną, 
zapewniając mu w razie katastrofy 
pewny środek ratunku—tern pew
niejszy, że dzisiejsze spadochrony 
są tak doskonale skonstruowane, 
iż poprostu nie istnieje niebezpie
czeństwo zawodu ze strony przy
rządu w krytycznej chwili. Natu
ralnie pod jednym wszakże wa
runkiem—że lotnik wykona skok 
z aparatu we właściwy sposób.

Lotnik, który, skoczywszy z sa
molotu w ten sposób, aby nie do
stać się pod niego, pociągnie we 
właściwym momencie (po upły
wie pewnego czasu od chwili sko
ku) za tak zwany pierścień zamyka
jący, może być pewien, że spado
chron otworzy się a on sam wylą
duje po pewnym czasie bez szwan
ku na ziemi.

Dzięki temu bowiem, lecąc przez

Lot z opóźnieniem instr. spadochronowego por. pilota J. Orłowskiego. Spadochron w chwili rozwijania.
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Lotnik „uzbrojony '̂’ w spadochron 
siedzeniowy.

parę sekund ruchem  przyśpieszo
nym na dół, może lotnik wydostać 
się z sąsiedztwa sam olotu co daje 
mu gwarancję, że nie zostanie po
rwany przez prąd powietrza, po
w stały wskutek spadku aparatu.

Jak wygląda dzisiejszy spado
chron w chwili „spoczynku^?

Wygląd jego jest doprawdy nie
zwykły. W większości wypadków 
przedstawia się on jako duży ple
cak, mogący nawet służyć za wy
godną poduszkę do siedzenia. Po
włoka spadochronu, z cienkie
go mocnego jedwabiu — wraz ze 
wszystkiemi sznurami do przytrzy
m yw ania — jest precyzyjnie uło
żona i spoczywa w nieprzemakal
nym  worku.

W orek ten lotnik może sobie 
przypasać do pleców, niby wielki 
plecak i dzięki temu spadochron 
jest zawsze „pod ręką“.

Sztuka budow ania spadochro
nów poczyniła dziś tak wielkiepo- 
stępy, że czynione są nawet próby, 
zmierzające do skonstruowania ol
brzymiego spadochronu, który był
by w stanie zapobiec spadkowi 
sam olotu w chw ili katastrofy.

Na bliższą uwagę zasługuje rów 
nież najnowszy system spadochro
nu, mający znaleźć zastoso-wanie 
w lotnictwie cywilnem dla ratowa
nia większej ilości pasażerów.

Podstawa, na której skonstruo
wano ten najnowszy przyrząd ra
towniczy dla pasażerów lotniczych, 
jest dalszem rozwinięciem systemu 
spadochronów „ plecakowych”, czy 
„poduszkowych".

Poduszka zastąpiona została w 
tym systemie przez wygodny fotel.

W fotelu tym, przeznaczonym 
dla podróżnego, ukryty jest kun
sztownie zw inięty spadochron,

przyczem pasażer, siadając na fo
telu, nie przeczuwa nawet, że po
siada on jakiś cel uboczny.

W fotelu tym siedzi się równie 
wygodnie, jak w każdym luksu
sowym fotelu klubowym.

Z chwilą jednak zbliżania się 
ewentualnej katastrofy samolotu 
i połączonego z nią niebezpieczeń
stwa życia pasażerów — wygodne 
fotele zamieniają się w zbawcze 
środki ratownicze.

Pasażerowie nie potrzebują ryzy
kować swego życia przez niepewny 
zeskok przy pomocy zwykłych spa
dochronów lecz, siedzącw swych 
fotelach i stosując się do poleceń 
pilota, wylatują w pewnej chwili 
z samolotu i opadają ku ziemi.

Dzieje się to w ten sposób, że 
pilot, widząc nieuniknioną kata
strofę, naciska na pewną dźwignię, 
co powoduje rozkładanie się sie
dzeń foteli nakształt zwyczajnego 
spadochronu poduszkowego.

Spadochron kolanowy

Pasażerowie wkładają na rozkaz 
pilota ramiona w odpowiednie 
otwory i przypasowmją sobie do 
pleców swe niedawne fotele, a 
obecnie już nieocenione przyrządy 
ratownicze.

Pilot, upewniwszy się, że wszy
scy pasażerowie wykonali jego po
lecenie, wprawia w ruch inną dźwi
gnię, która sprawia, że podłoga 
samolotu pod każdym pasażerem 
otwiera się i pasażerowie lecą 
w przepaść.

W odległości 3 metrów pod sa
molotem żelazny szkielet fotelu 
zawisa na łańcuchach, a równo
cześnie otwiera się zamknięcie

worka. Po chwili otwiera się wła
ściwy spadochron i każdy pasażer 
opada zwolna na ziemię.

Wynalazca przewidział naw et 
wypadek katastrofy nad morzem 
i w tym celu siedzenie foteli W'y- 
pycha się włóknem kapokowem, 
stosowna nem do wyrobu pasów bez
pieczeństwa. Tak wdęc pasażer, 
opadłszy na morze—mógłby utrzy
mać się na powierzchni w'ody 
przez co najm niej 24 godziny. Są 
nawet czynione próby w tym kie
runku, aby te niezwykłe spado
chrony zaopatrzyć w wypadku lo
tów nadmorskich w małą łódkę 
gumową, napełniającą się auto
matycznie powietrzem.

Powyższe opowiadanie o naj- 
now^szych spadochronach pasażer
skich jest takniezwykłe,żemogłaby 
łatwo ujść za wymysł fantazji re
żysera filmow^ego, gdyby nie fakt, 
że wszystkie te aparaty ratownicze 
zostały już nietylko skonstruowa
ne, ale nawet wypróbow^ane i to 
z najlepszemi wynikami.

Nawet w wypadku, gdyby samo
lot dostał się w korkociąg, ten sys
tem spadochronów okazał się nieza
wodny i nie przedstawia najmniej
szego niebezpieczeństw^a dla ratu
jącego się ze strony spadającego 
sam olotu—a to z tej prostej przy
czyny, że z chwilą opuszczenia 
dna aparatu i wydostania się naze- 
wnątrz pasażerów, każdy z nich, 
wskutek siły odśrodkowej, zostaje 
odrzucony daleko nabok, poza za
sięg prądu powietrza, wytworzone
go przez spadający samolot, a tern 
więcej poza zasięgsamegosamolotu.

W arto w każdym bądź razie za- 
znaczyć,że dotychczasowe doświad
czenia wykazały, że wydostanie się 
z zagrożonego samolotu jest o wiele 
bezpieczniejsze przez obniżanie się 
dna, niż przez wyskakiwanie.

Spadochron siedzeniowy
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Świątynia Angkor. Wodotrysk „Kaktiis“. Wodny teatr.

NOC KOLONJALNA W PARYŻU
Jednym z najpiękniejszych i 

najciekawszych efektów W ysta
wy Kolonjalnej, jest jej oświe
tlenie. Toteż nocą paw ilony i 
świątynie nabierają specjalnie 
egzotycznego uroku. Oko nie 
znużone szczegółami, pełniej m o
że ogarnąć smukłość wież i 
przedziwny rysunek m isternych 
budow li o najrozm aitszych sty
lach, na które składało się tyle 
ras, ku ltur i pokoleń ludzkości.

Ta „noc kolonjalna", dająca 
widzowi niezapom niane w rażenia 
jest rów nocześnie ostatnim  w y
razem  techniki nowoczesnej.

Stosunkowo bardzo niedawno 
nauczyliśmy się w pełni uży
wać św iatła, jako efektu deko
racyjnego. W r. 1914, z okazji 
w ielkiej w ystaw y w Nowym 
Jorku, p o raź  pierwszy zastoso
wano do oświetlenia reflektory. 
Był to już duży postęp. Jednakże 
dopiero sztuka film owa, która 
w tym  czasie gwałtowne zaczęła 
robić postępy, w płynęła decy
dująco na coraz to intensyw niej
sze poszukiwania w tej dziedzi
nie. Technika otrzym yw ała co
raz ciekawsze rezultaty , z któ
rych począł korzystać także i 
teatr. W reszcie św iatło wyszło 
na ulicę, stając się —jako głów
ny m otyw rekłam y, — pro tek
torem  handlu. Oświetlając wy
stawy i firm y, coraz natarczy

wiej poczęto narzucać się zmy
słowi wzroku przechodnia w y
chodząc z założenia, że pamięć 
wzrokowa jest najsilniej u czło
wieka rozwinięta. W ynaleziono 
wreszcie lam pki neonowe, któ
re  dają światło łagodniejsze 
mniej oślepiające; choć nie 
mniej jasne. Konstrukcja ich jak 
w iadom o polega na tern, że gaz 
neon, w ypełniający lam pkę ża
rzy się pod w pływ em  prądu e- 
lektrycznego. Obecnie już tylko 
w ten sposób oświetla się wy
stawy wielkich miast.

W ystawa kolonjalna w poszu
kiw aniu coraz to świetniejszych

Wodotrysk „ Wielki Sygnał”'.

efektów oświetlenia stała się 
rów nież bodźcem postępu w tej 
dziedzinie.

Specjalnie wyróżniają się świe
tlne fontanny, które mieliśmy 
możność obserw ow ać już na 
w ystaw ie poznańskiej, tylko o- 
czywiście w znacznie skrom
niejszych ram ach.

Możność użycia wody z duże
go jeziora, jakie znajduje się na 
terenie w ystawy, bardzo upro
ściło sprawę. W spaniała kołum- 
na wodna, w ytryska pomiędzy 
kolum nam i kam iennem i jarząc 
się światłem, które zm ienia u- 
stawicznie barw y. Obok zaś roz
ciąga się ciche lustro  wody, od
bijające fasady paw ilonów .

Jednakże owo światło koloro
we, nie wszędzie w yw iera wła
ściwy efekt. Stara, dostojna 
św iątynia Angkoru m ieniąca się 
raz na żółto, to znów na zielo
no, łub biało, trac i nieco na 
wyrazistości i stylu. Są to owe 
drobne błędy, k tóre przysporzą 
nowego doświadczenia i one to 
właśnie będą bodźcem do badań 
nad nowemi efektami świetlnemi, 
które zapewne będziemy oglą
dać z okazji wielkiej wystawy 
am erykańskiej, zapowiedzianej 
na rok przyszły w. Nowym 
Jorku.

(j^g)
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W SŁUŻBIE JEGO KRÓ LEWSKIEJ MOŚCI
Jego Królewska Mość nie zda

wał sobie zapewne sprawy z 
tego, co w jego imieniu poczy
nał na końcu świata sierżant 
22-ej kanadyjskiej baterji pnio
wej. A jednak położenie sierżan
ta i jego 'dwudziestu ludzi zasłu
giwało ze wszechmiar na uwagę.

22-a królewsko-kanadyjska ba- 
terja połowa znalazła się 1918 
roku w podbiegunowych tun
drach Murmanu, wraz z koloro
wym i różnojęzycznyrń tłumem 
„ekspedjentów“ tej jedynej w 
swoim rodzaju ekspedycji. Ge
nerał Ironside, który w imieniu 
Jego Królewskiej Brytyjskiej Mo
ści dowodził sprzymierzoną siłą 
zbrojną na Murmanie, gdzie ro 
syjski białogwardzista stał obok 
Hurona z Labradoru, bersagljer 
neapolitański obok Szkota w spód
niczce, Francuz w błękitnym 
kasku obok Yankesa w futrzanej 
bermycy, gdzie oczywiście nie 
zabrakło i Polaków 
(gdzie się dwóch bi
je—tam Polak wści- 
bia swoje trzy gro
sze... i bije się le
piej)—generał Iron
side, powiedzieliś
my, mógł twierdzić 
śmiało, że sprawuje 
rządy w wieży Ba
bel.

Rządy te zaś, nie 
były łatwe. Dyplo
macja, która ani rusz 
niechciała zrozumieć trzeźwej żoł
nierskiej logiki, wciąż coś „ha
mowała", „zmieniała", stosowała 
metody kunktatorskie tam, gdzie 
trzeba było piorunowej decyzji 
i mocnego uderzenia. Korpus 
ekspedycyjny murmański miał 
wprawdzie za zadanie ochronę 
obcych obywateli i linji kolejo
wej przed bolszewikami, ale 
jednocześnie dyplomacja „Enten- 
ty“ nie uważała się jeszcze w 
wojnie z republiką Sowietów 
(zapewne zapomniano jej to „no- 
tyfikować" na papierku, skoro 
tysiące pomordowanych obco
krajowców nie było dowodem 
wystarczającym) i stanowczo za
kazywała generałowi Ironside 
rozpoczynanie kroków wojen
nych.

Generał miał więc przed sobą 
bardzo trudne zadanie, bronie
nia szeregu objektów przed hor
dami „czerwonych", nie wystrze
liwszy ani jednego naboju, nie

rozdawszy ani jednego pchnię
cia bagnetem. A pewnego rodza
ju „minjaturą" generała, był w 
tym wypadku nasz sierżant, rzu
cony ze swym plutonem na po
łożoną o trzysta wiorst w głębi 
kraju malutką stacyjkę kolejową.

Stacyjka znajdowała się aku
rat na rubieży „wpływów" kor
pusu ekspedycyjnego i terytorjum 
zalanego przez hordy zdziczałych 
bolszewików. Składała się z wie
ży wodnej, magazynu i drewnia
nego budynku stacyjnego, mie
szczącego na pięterku mieszkanie 
personelu. Dawny naczelnik stacji 
d rapnął już dawno, zabrawszy w 
roztargnieniu kasę stacyjną, a je
go miejsce zajmował „wybrany" 
przez pracowników stacyjnych 
„towarzysz" Iwan Piotrowicz — 
dawny brygadjer drogowy. — 
Samozwańczy naczelnik nie miał 
zresztą, poza pijaństwem i prow a
dzeniem „pryncypjalnych" dy

Towarzyszka Dora mogłaby 
uchodzić za bardzo przystojną 
w każdej ze stolic europejskich. 
Ruda, o śnieżnej karnacji, usia
nej tu i owdzie pikantnemi, figlar- 
nemi piegami, okrąglutka ale nie 
tęga, — tu, na bezludziu, wyda
wała się poprostu wcieleniem 
piękności. Nic dziwnego, że ko
lejarze, patrząc na tę samotną 
wśród nich kobietę, mlaskali ję
zykami i mitygowali się tylko 
na widok wielkiego Colta, za
wieszonego u pasa komisarki. Co 
zaś się tyczy Iwana Piotrowicza, 
to ten, nie mogąc przestąpić pro
gu sypialni rudowłosej pięk
ności, przestępował narazie z 
nogi na nogę, jak rozkochany 
niedźwiedź, — oczekując snąć 
„lepszych czasów".

Wówczas to właśnie, któregoś 
mglistego poranku, suchotnicza 
lokomotywa wysadziła na pero
nie stacyjki spieszony pluton 

22-ej baterji kanadyj
skiej, której działa 
nudziły się tymcza
sem pod pokładem 
jakiegoś transpor
towca.

Suchotnicza lokomotywa wysadziła na peronie...

skusji nic do roboty, ponieważ 
pociągi obrzydziwszy sobie osta
tecznie wojnę i nie mogąc się 
zdecydować po której stronie 
stanąć, — definitywnie przestały 
kursować.

Prócz Iwana Piotrowicza i je
go kolejarzy bawiła na stacji 
„towarzyszka" Dora. Właściwie 
nikt nie wiedział dobrze jaka 
była jej rola i jaki stosunek do 
samozwańczego naczelnika. Przy
była któregoś dnia drezyną, za
opatrzona snąć w jakąś magiczną 
przepustkę. Bo Iwan Piotrowicz— 
cham skończony — silił się wo
bec niej na „kurtuazję" i odstą
pił nawet część naczelnikowskich 
apartam entów  na drewnianem 
pięterku. Kolejarze przebąkiwali 
po cichu, że jest to jakaś wielka 
figura z najwyższych kondygnacyj 
bolszewizmu, kuzynka Trockie
go i kobieta-szpieg, przysłana tu 
na front, wobec rozpoczynają
cych się kroków wojennych.

—Cóż wy tak, to
warzyszko Doro, w 
tego Anglika patrzy
cie? — dał w końcu 
upust swej złości 
„naczelnik". — Nie 
dość wam, że wlazł 

tu nieproszony, że pije herbatę, 
którą dla was tylko ze skrytki 
wyciągnąłem, że „niemiec" prze
klęty, siedzi, ludzkiego języka nie 
znając?... Ot, ochota poprostu 
do Kandałakszy pójść, naszych 
skrzyknąć. Podobno dwa batal- 
jony przyszły...

— Cicho bądźcie Iwanie Pietro- 
wiczu, — głos kobiety zasyczał jak 
nadepnięty okularnik, — ten czło
wiek może rozumieć...

— On?... — z odcieniem pogar
dy wyrzucił dawny brygadjer.— 
Ni czorta... Od wczoraj na spytki 
brałem. Nie dogadasz się języ
kiem ludzkim.

Poczem zwracając się do Ka
nadyjczyka zaczął:

— Ej, towariszcz sierżant, su
kinsyn, prachwost taki i owaki 
Ou serja przekleństw prawdzi
wie rosyjskich) — durna sobako 
angliczańska, dawaj papiros.

Sierżant milczał, uśmiechając 
się dobrotliwie.
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— Papiros. Sigaret!—poprawił 
się miiżyk. — Dawaj, bo zabiję! 
(Tu druga serja przekleństw, się
gających trzeciego pokolenia sier
żanta, przekleństw ze względu 
na obecność kobiety niezupełnie 
wskazanych, a świadczących o 
powierzchowności dobrych m a
nier „pana naczelnika").

Ale dopiero wskazujący palec 
włożony w usta pozwolił Kana
dyjczykowi zrozumieć o co Mo
skalowi chodzi. Niedbałym gestem 
wyciągnął z kieszeni skórzaną 
papierośnicę i podał wpierw Do
rze, potem Iwanowi. Słodki za
pach angielskiego „Yirginia" za
panował w śmierdzącym dzieg
ciem, machorką i samogonem 
pokoiku stacyjnym.

— Widzicie jaki durny, — 
zwrócił się „samozwaniec" 
do kobiety. — Na migi z 
nim trzeba. Myślę też, że 
tych kilku ludzi wartoby 
unieszkodliwić. Pójdzie łat
wo. Pozwólcie tylko towa
rzyszko.

— Dobrze. Ale jeszcze 
zawcześnie. Czekam na in
strukcje. Może w przyszłym 
tygodniu. Jak skoncentruje
my obie dywizje. Wtedy 
zaczniemy taniec.

*

Sierżant poczynał sobie na 
stacyjce wcale nieźle. „Le
wisa", wraz z trzema ludź
mi, postawił na wieży wod
nej, panującej daleko nad 
płaską tundrą. Resztę od
działu ulokował w poczekalni 
stacyjnej, gdzie miał swych „Hu- 
ronów “ pod ręką. Obiady i ko
lacje spożywał z „naczelnikiem" 
i Dorą, wmeldowawszy się do 
jadalni przez nikogo nie proszo
ny. „Samozwaniec" nie śmiąc go 
wyrzucić, poprzestawał na wy
mysłach, a Dora, nie wiedzieć 
czemu, odwlekała zasadniczy m o
ment.

— Nasi już są na pozycji, — 
nalegał Iwan. — Wczoraj jeszcze 
przyszła baterja górska i sotnia 
Chińczyków. Po drugiej stronie 
rzeki stoi pułk strzelców. Można 
chyba zaczynać? Łącznik pytał 
już czy wszystko gotowe.

— Zaczekajcie jeszcze Iwanie 
Pietrewiczu,—mówiła kobieta.— 
Co was tak ręce świerzbią? Bę
dzie czas na wszystko.

— A wy, towarzyszko, w tę 
angliczańską małpę niejako jak 
w obraz patrzycie, — żachnął się 
kąsany przez węża zazdrości bol
szewik. — Już ja go ze skóry 
obedrę, wypcham i wam poda

ruję, abyście się napatrzyć mogli 
na gołąbeczka. Ej ty, sierżant (tu 
znów serja przekleństw) dawaj 
sigaret, sobako nieczysta.

Kanadyjczyk, widać przyswoił 
już sobie niektóre wyrażenia ro
syjskie, bo wyciągnął papierośni
cę i z uśmiechem podał ją Mo
skalowi.

*

Mijały dnie. Szykowały się wi
dać jakieś wielkie rzeczy, bo z 
jednej strony emisarjusze bol
szewiccy coraz częściej przyby
wali z za rzeki na mizernych, 
włochatych konikach, — z d ru
giej drezyna angielskiego do
wództwa nadjeżdżała teraz co
dziennie. Wysiadał z niej oficer 
„intelligence service“ *) w czapce

z zielonym lampasem, i szedł na 
wieżę, gdzie zwykle dłuższy czas 
rozmawiał z sierżantem. Poczem 
odjeżdżał, ścigany blaskami pod
biegunowego słońca, które na 
lufie karabina maszynowego d re 
zyny, zapalało długie złote blaski.

— Towarzyszko Doro, zaczy
namy dziś w nocy, — rzekł któ
regoś dnia przy wieczerzy Iwan 
Pietrewicz. — Dłużej czekać nie 
można, bo tamci coś węszą. 
Dziś ten sukinsyn (tu grad wy
mysłów pod adresem spokojnie 
pijącego herbatę sierżanta) z go
dzinę na wieży siedział ze swym 
oficerem. Instrukcje już są. 
O północy będzie tu rota p ierw 
szego północnego bataljonu.

Kobieta milczała i tylko światło 
lampy igrało po jej rudych w ło 
sach.

— Ej, towarzyszko Doro, — 
ton bolszewika stał się nagle 
groźny, — nie zakochaliście się 
przypadkiem w tej małpie za-

*) Oddziału wywiadowczego.

morskiej? Bo jeśli tak... — i stra
szliwy gest zakończył zdanie.

Kanadyjczyk ani drgnął. Ale 
kobieta skoczyła nagle jak lwica.

— Milczeć chamie! Zapominasz 
kim jestem! Masz słuchać nie 
rozkazywać! Inaczej powędruj* sz 
razem z Anglikiem tam, skąd się 
nie wraca...

— No już dobrze, dobrze, to
warzyszko Doro, nie gniewajcie 
się. To z wielkiej dla was... 
sympatji.

— Nie mam co z nią robić. 
Pewnie, że wolałabym jego niż 
ciebie. (Tu wzrok Dory spoczął 
dłuższy czas na sierżancie, po- 
równywając snąć jego szerokie 
bary i wesołą, czerstwą twarz z 
suchotniczemi kształtami zżarte-

go przez samogon i karto- 
grajstwo Moskala). No—ale 
trudno. Powiadasz tedy, że 
dziś wieczór...

Na godzinę przed półno
cą ktoś poskrobał lekko we 
drzwi pokoiku sierżanta. Ka
nadyjczyk chwycił za rewol
wer.

W słabym blasku świe
cy, kołysanym podmucha
mi wiatru, zatańczyła na 
ścianie sylwetka towarzyszki 
Dory. Do uszu sierżanta do
szedł szept w łamanym nie
mieckim języku:

— Uciekajcie stąd! Ucie
kajcie jak najprędzej! Za go
dzinę was napadną.

— I dont undersłand*), — roz
łożył z rozpaczą ręce dowódca 
posterunku.

— Uciekajcie! — Dora zaczęła 
mieszać wyrazy rosyjskie, nie
mieckie i angielskie, dodając do 
tego nerwową ekspresywną mi
mikę. — Uciekajcie! Zamordują 
was. Rota piechoty idzie... Oto
czą stację... Bataljon cały w od
wodzie... Czas ostatni.

— I dont’ undersland^ — żach
nął się sierżant. I dodał: Let me 
alone, girl.**).

— Dureń, — szepnęła towa
rzyszka Dora, zatrzaskując drzwi 
Poczem z gestem rezygnacji do
dała: niech się więc stanie...

*

Piekło rozszalało się nad sta
cyjką. Ale „Huroni" czuwali. Jak 
tylko pierwsze szeregi bolszewi
ków doszły do zw^rotnic, z wie
ży w'zbiła się naraz trójbarwma 
rakieta i z sykiem pękła ŵ gó-

V Nie rozumiem.
**) Zostaw mnie samego (daj mi 

spokój), dziewczyno.
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r rze. Odpowiedziała jej salw a 
dw ustu bolszewickich karabi
nów, w zm ocniona nerw ow em  
ujadaniem „taczanek".

W ślad za rakietą zagdakał 
alarm ow o „Lewis" ze szczytu 
wieży, odezwały się „W inche
stery" Kanadyjczyków. Ale co 
mógł sierżant, ze swym i dw u
dziestoma ludźm i, przeciwko się
gającej pół tysiąca kohorcie bol
szewickiej. Los placówki zdaw ał 
się być przesądzony.

Aż tu nagle, jakby w odpow ie
dzi na tró jbarw ną rakietę, w 
oparach białej, podbiegunowej 
nocy poruszyło się coś w ielkie
go, mocnego, niezwyciężonego... 
Dreszcz przebiegł po plecach 
bolszewickich strzelców i unie
ruchom ił skostniałe palce na 
cynglach karabinów...

A w tedy ożyły nagle okoliczne 
krze i zarośla. Ożyły tysiącem 
bladych, ledwo w idocznych w 
oparzę, ogników. Rozległ się m ia
row y stukot angielskich „Lewi
sów", am erykańskich „Coltów", 
francuskich „Hotchkissów". Linja 
ognia poczęła rozszerzać się z 
przeraźliw ą szybkością, oskrzyd
lając bolszewickie oddziały. W 
dali ponurym  basem  zaw tóro
wały działa pociągu pancernego... 
Gra dyplom atów  skończyła się, 
a zaczęła' krw aw a praca żoł
nierzy.

Po kw adransie ogień bolsze
wicki skonał, a gromkie, wesołe 
„hurra" oznajmiało, że polska 
kom panja zdobyła most, odcina
jąc nieprzyjacielow i odw rót. Bi
tw a była wygrana.

Iwan Piotrowicz w yrw ał się 
pilnującem u go jednem  okiem 
(praw dopodobnie przez w rodzo
ną oszczędność) Szkotowi, i do
padł przechodzącego przez pe
ron sierżanta.

— Komandir! — zawył, — nie 
opuszczaj! Byłem ci zawsze życz
liwy. Za co m nie biorą? Nie 
brałem  udziału w walce. — Po
proś go i ty, — zw rócił się do 
stojącej obok pod strażą Dory.— 
Może puszczą. A' to przyjdzie 
zgnić w angielskiej turm ie... albo 
gorzej...

Ale sierżant szedł dalej, nie 
zwracając uwagi na krzyki.

— Komandir! — krzyczał tam 
ten, — papiros, sigaret, każ pu
ścić! Ja niewinny!

I nagle, straciwszy wszelką na
dzieję na w staw iennictw o sier
żan ta ,— bliiznął mu w tw arz 
straszliw em  rosyjskiem  „mater- 
nem “ przekleństw em .

Wówczas stała się rzecz dziwna.
Trzem a krótkiem i krokam i Ka

nadyjczyk podszedł do Iwana. 
Ntkt nie dojrzał jeszcze błyska
wicznego ruchu dłoni, a już 
Moskal leżał na ziemi, trzym ając 
się za w ybitą szczękę. Nie zdą
żył się podnieść, kiedy dostał po 
raz wtóry. I tak dalej. W idać 
sierżantow i nie chodziło o na
tychm iastow e ogłuszenie prze
ciwnika.

Napewno. Bo oto Kanadyjczyk 
przem ów ił. 1 to w rodow itym  
języku bolszewika. Zupełnie po
praw nie. Zaczął czystą rusczyzną 
Puszkina, skończył zaś na gra

dzie „rugatielstw ",porozstaw iaw 
szy sum iennie po kątach całą ro 
dzinę Iwana Piotrowicza. Poczem 
zupełnie oszołomionego dokoń
czył klasycznym „swingiem", a 
spostrzegłszy Dorę, zw rócił się 
do niej także w rosyjskim  języku:

— Pani wybaczy, ale m usia
łem  dać lekcję tem u cham owi. 
Jego w łasnym  sposobem. Inaczej 
by nie zrozum iał. Good-bye*).

Nazajutrz w rozkazie dzien
nym korpusu ekspedycyjnego 
opublikow ano, w im ieniu króla, 
pochw ałę dla sierżanta Brunona 
Dzimicza (jak się czytelnicy do
myślają, Polaka z krw i i kości), 
który w znacznym stopniu przy
czynił się do zwycięstwa wojsk 
sprzym ierzonych, dostarczywszy 
dow ództw u cennych wiadom ości 
o nieprzyjacielu.

— Nie żal panu było tej Do
ry ? — spytałem  kiedyś mego do
brego przyjaciela Dzimicza.

— Owszem, — odparł. — Była 
napraw dę ładna i wcale nie taka 
zła, jakby się wydaw ało. Nazy
w ałem  ją w duchu „Cień Złota"...

— Chciała ocalić panu życie... 
A pan był taki tw ardy.

—' Na wojnie niem a rom ansów, 
mój panie,—zauważył sucho B ru
non. — Służyłem nie Am orowi 
a Jego Królewskiej Mości. Służę 
zaś zwykle dobrze... Zresztą 
spotkałem  Dorę jeszcze. Ale to 
już inna historja,—dodał ze swym 
m ądrym  uśmiechem.

Jim Poker.

*) Do widzenia.

N A S ZE S PRAWY
Z POMOCĄ BEZROBOTNYM

Ciężkie objawy kryzysu gospodar
czego zmusiły szereg przedsiębiorstw 
przemysłowych do redukcji czasu 
pracy, a tern samem do redukcji za
trudnionych pracowników. Setki ty
sięcy ludzi bez własnej winy znajdu
je się bez pracy i zabezpieczenia 
przed głodem. Ludzie ci posiadają 
rodziny, które wobec nadchodzącej 
zimy są bez środków do życia, bez 
opału, oraz w licznych wypadkach 
bez dachu nad głową.

W zrozumieniu powagi chwili rząd 
do pomocy bezrobotnym powołał spo
łeczeństwo. Utworzono komitet cen
tralny, którego zadaniem będzie zbiór
ka i rozdział zasiłków wpływających 
w gotówce i naturze.

Sprawa jest zbyt poważna aby nad 
nią się nie zastanowił i ten odłam 
społeczeństwa, którego ofiarność dla 
państwa jest znana. Myślę tu o nas— 
podoficerach. Należymy do tej war
stwy społecznej, która od chwili 
zmartwychwstania ojczyzny pełni 
swoją odpowiedzialną czynność na 
odcinku najważniejszym, jakim jest 
służba w wojsku. Nigdy, gdy zaszła 
potrzeba pospieszenia z pomocą czy 
to państwu, czy społeczeństwu, nas nie 
zbrakło. Nikt nie może powiedzieć, że 
byliśmy tymi, którzy w chwili odpo
wiedzialnej nie stanęli na posterunku 
i na nim nie wytrwali.

Mimo ciężkich warunków życiowych 
znajdujemy się jeszcze w stosunkowo 
szczęśliwem położeniu. Mamy pracę 
i mamy zabezpieczony byt. Podsumu

jemy nasze wydatki, ograniczymy je 
do minimum, a znajdzie się zawsze 
kilkadziesiąt groszy miesięcznie, któ
re na pomoc bezrobotnym możemy 
przeznaczyć. Jest nas dość poważna 
liczba więc ifczyni to miesięcznie kilka 
tysięcy złotych, które będą poważnym 
środkiem dyspozycyjnym dla komitetu 
do walki z bezrobociem.

To byłoby pomocą doraźną. Po
nadto jako warstwa rozumiejąca le
piej aniżeli inne interes państwowy, 
stańmy do walki z bezrobociem na 
innych odcinkach. Jednym z nich jest 
sabotowanie towarów zagranicznych. 
Jesteśmy krajem, który posiada nad
produkcję w płodach rolniczych, ma
my doskonale rozwijający się prze
mysł posiadamy własne kopalnie mi
nerałów. Niech każdy traktuje jako obo-
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wiązek nie kupowania żadnych towa
rów zagranicznych. Wszystko co jest po
trzebne w życiu gospodarczem rodziny, 
możemy otrzymać w kraju własnego 
wyrobu. Pamiętajmy, że w czasach dzi
siejszych cały świat odgranicza się 
murami celnemi, aby tylko zmniej
szyć stan bezrobotnych, który prze
kracza w niektórych państwach moż
ność zaspokojenia ich potrzeb. Je
żeli 30.000.000 ludzi będzie korzystało 
tylko z wyrobów własnych, zniknie 
u nas klęska bezrobocia; a jest pew
ne, że się obniży do cyfry mini
malnej.

Bezrobocie jest klęską społeczną 
i państwową. Rzesze ludzi, którzy bez 
własnej winy nie posiadają możności 
zarobkowania, są podatne do wszel
kiej szkodliwej propagandy. Emigracja 
wyciąga z kraju ludzi, którzy stano
wią najlepsze siły robocze. Nie mo
gąc znaleźć pracy we własnym kraju 
szukają jej gdzie indziej i stają się po 
dłuższym czasie pobytu na obczyźnie 
obojętni na losy własnego państwa. 
Jeżeli nie można zupełnie temu za
pobiec, trzeba starać się ograniczyć.

Jak niegdyś stanęliśmy w obronie 
frontu zewnętrznego na polach bitew, 
tak dziś stańmy na zagrożonym od
cinku frontu wewnętrznego. Oddaj
my wszystkie możliwe do rozpo
rządzenia środki do dyspozycji pań
stwowej pomocy dla bezrobotnych.

Proponuję, aby koledzy z innych 
pułków postawili wnioski na zebra
niach podoficerskich fuch walili: by na 
okres miesięcy zimowych wpłacać na 
konto funduszu pomocy bezrobotnym 
kwotę 50 groszy miesięcznie. Wyniesie 
to miesięcznie około 20.900 złotych. 
Kwota ta da minimum utrzymania 50 ro
dzinom miesięcznie. Będzie to uczynek 
nietylko miłosierdzia, ale będzie to oby
watelskie spełnienie obowiązku. Ten od
cinek uważam obecnie za najważniej
szy, dlatego sądzę, iż wszelkie składki 
można zawiesić, a tę uchwalić. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że wpłacać 
będziemy tylko przez 8 miesięcy, to 
na każdego z nas wypadnie kwota 
4 złotych. W-i.

Z ŻYCIA PODOFICERÓW ZAWO
DOWYCH 5 BAONU SAPERÓW

Życie pozasłużbowe spędzamy czę
ściowo w naszym ośrodku t. j. ka
synie, które ponieważ istnieje już 
około 10 lat, jest dobrze zagospodaro
wane. Urządzenie dość ładne, na sali 
przybory do gier i zabaw oraz bogata 
bibljoteka z której korzystają nasze ro
dziny.

Na czele kasyna oraz naszego korpusu 
stoi chor. Babraj Józef, który jako prezes 
pełni tę funkcję"od zawiązania się ka
syna i rok rocznie jest ponownie wy
bierany przez walne zgromadzenie ogó
łu podoficerów zawodowych. Chor. Ba
braj Józef, wywiązuje się ze swych spo
łecznych funkcyj bez zarzutu. Nie szczę
dząc swej ofiarnej i mozolnej pracy, 
świeci przykładem i służy zawsze do- 
bremi radami młodszym kolegom.

W porze zimowej urządzamy często 
w kasynie zabawy karnawałowe oraz 
gry fantowe podczas tomboli. W roku 
bieżącym zamierzamy urządzić konkurs 
szachowy wewnątrz bataljonu.

W listopadzie r. ub. za zgodą dcy 
baonu p. majora Wańkowicza Jana, 
który bardzo często przychodzi nam 
z pomocą — zorganizowaliśmy zespół 
mandolinistów, do którego zgłosiło się 
na ochotnika 22 podoficerów zawodo
wych. Kierownikiem zespołu został ini
cjator st. sierż. Szałapak Jan. Instru
menty zakupiono z funduszu kasyna, 
a następnie pokryto przez grających 
w minimalnych ratach miesięcznych. 
Lekcje odbywają się 2 - 3 razy w tygod
niu a czasami nawet w niedzielę w go
dzinach pozasłużbowych. Instruktorem 
muzycznym jest st. sierż. Janik Adam 
ze zbrojowni nr. 4, który posiada zdol
ności w tym kierunku i prowadzi zespół.

Mandoliniści, pracując z zapałem, po
czynili takie postępy, że już na święto 
baonowe 8-go maja b. r. popisywali 
się publicznie w czasie przedstawienia 
żołnierskiego, które zaszczycił swoją 
obecnością p. generał Łuczyński, do
wódca Okręgu Korpusu Nr. V w Krako
wie oraz inni przedstawiciele władz 
cywilnych i wojskowych.

Z inicjatywy adjutanta bataljonu por. 
Iwańskiego Stefana, jako referenta o- 
światowego, oraz st. sierż. Orłosia Jana 
jako organizatora powstało sceniczne 
kółko amatorskie które na tegorocz- 
nem święcie bataljonowem odegra
ło sztukę p. t. „Czar munduru". 0- 
becnie na tegoroczne przyjęcie rekru
tów przygotowana jest sztuka pod ty
tułem „Kłopoty pana Złotopolskiego" 
oraz na uroczystość listopadową „Noc 
w Belwederze”. Udział biorą sami pod
oficerowie zawodowi z rodzinami, re
żyseruje st. sierż. Rachwalski Józef. 
W czerwcu ubiegłego roku urządzili
śmy dwudniową wycieczkę do Gdyni, 
w której wzięło udział 35 podoficerów 
zawodowych.

W pierwszym dniu wycieczki zwie
dziliśmy port handlowy. Z podziwem 
i dumą oglądaliśmy żórawie i inne u- 
rządzenia do ładowania i rozładowania 
statków w porcie. W tym samym dniu 
zwiedziliśmy statki wojenne.Marzeniem 
naszem było znaleść się na „Wichrze" 
na którym Marszałek Józef Piłsudski 
odbywał podróż z Madery. Po uzyska
niu zezwolenia od komendanta z sza
cunkiem i dumą wstępowała brać na
sza na pokład okrętu by zwiedzić jego 
błyszczące w słońcu urządzenia. Wy
znaczony przewodnik kapral-marynarz 
oprowadzał nas po statku, objaśniając 
wszystkie jego urządzenia. Często pod 
adresem objaśniającego padały pytania 
ze strony kolegów: czy pan też był na 
Maderze? W której kajucie Dziadek je
chał? A nasz przewodnik odpowiadał, 
wskazując kajutę. Rzuciliśmy się wszy
scy, aby ją zobaczyć, usta zaś szeptały: 
„tu przebywał Dziadek".

W drugim dniu wycieczki pojecha
liśmy statkiem na Hel, używając po
dróży morskiej.

Wieczorem wróciliśmy do Gdyni i po 
spożyciu kolacji, pełni wrażeń, udali
śmy się w drogę powrotną do Krako
wa, żegnając nasz port życzeniem dal
szego rozwoju.

st. sierż. Piotrowski Michał.

Podoficerowie 5 baonu saperów na pokładzie ^Wichra'' Zespól mandolinistów 5 baonu saperów
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CO ZMIENIĆ W WIELOBOJU?
Omawiając zorganizowane poraź 

pierwszy zawody o mistrzostwo W. P. 
w wieloboju podoficerskim podkreś
laliśmy jego racjonalną zasadniczo bu
dowę, jednocześnie wszakże zwróci
liśmy uw'agę na przyczyny stosunko
wo słabych wyników, które zdają się 
mówić o konieczności pewnego zmo
dyfikowania wieloboju oraz o umożli
wieniu podoficerom należytego przy
gotowania do zawodów.

Z czterech części składowych wielo
boju tylko bieg na przełaj powinien 
naszem zdaniem pozostać bez żadnych 
zmian.

Już natomiast w pływaniu uważamy 
za konieczne skrócić dystans zawodów 
do 100 mtr. Znaczny procent podofi
cerów wogóle nie umie pływać, z tych 
zaś którzy posiadają tę umiejętność 
przypuszczalnie 95  ̂nigdy nie traktowa
ło jej po sportowemu. To też zachęcając 
do opanowania umiejętności pływania, 
względnie do jej pogłębienia nie na
leży stawiać zbyt dużych wymagań. 
Przepłynięcie 100 mtr. pozwala stwier
dzić umiejętność pływania w ramach 
ewentualnej życiowej konieczności.

Przechodząc do omówienia sprawy, 
wypadnie nam stwierdzić, iż wybór 
broni uważamy za niesłuszny.

Podoficerowie z oddziałów, w któ
rych pistolet nie jest hronią służbową 
w zawodach oddziałowych strzelają 
z karabinu, a dopiero w dalszej kon
kurencji przechodzą na pistolet. Po
mijając więc już fakt, iż mają pewne 
trudności w pracy nad strzelaniem z 
pistoletu, którego służbowo nie posia
dają, muszą oni w dodatku pracować 
nad dwoma broniami, gdy ich koledzy 
służbowo wyposażeni w broń krótką— 
cały nacisk kładą na przygotowanie się 
tylko z tej broni.

Ale i oni nie mają zbyt pomyślnych 
warunków treningu. Naogół bowiem 
zaopatrzenie w broń krótką jest bar
dzo niejednolite. Zawodnicy strzelają
cy na zawodach strzeleckich z „krót
kiej broni wojskowej" przeważnie nie 
korzystają z pistoletów służbowych, 
tylko z własnych, prywatnych „typu 
używanego w wojsku", a więc o lufach 
nie dłuższych nad 20 cm z otwartemi 
przyrządami celowniczemi i t. d.

Podoficera nie stać na zakupywanie 
pistoletu specjalnie tylko do treningu 
i strzelania w wieloboju, strzela więc 
z broni służbowej łub wypożyczanej.
I w rezultacie osiąga wyniki słabe 
w porównaniu z temi, jakie mogą mieć 
zawodnicy wyposażeni w lepszą broń.

Z punktu widzenia wyszkoleniowego 
i bojowego chodzi przedewszystkiem 
o podniesienie poziomu całego wojska 
w strzelaniu z karabina. Pistolet bo

wiem stracił dziś poważniejsze zna
czenie broni bojowej i nawet służbo
wo uzbrojony w broń krótką oficer 
na wojnie częściej sięga po karabin 
niż robi użytek z pistoletu.

Mamy wrażenie, iż pistolet wprowa
dzono do wieloboju podoficerskiego 
pragnąc jaknajbardziej upodobnić go 
do pięcioboju oficerskiego. I to właś
nie nazywamy nieporozumieniem. 
Chodzi o to, że pięciobój oficerski 
nie jest naszym rodzimym tworem o- 
partym na przesłankach myśli o wy
szkoleniu, tylko niestety przystosowa
ny jest do międzynarodowych przepi
sów t. zw. „pięcioboju nowoczesne- 
go“, by w ten sposób nasi oficerowie 
mogli bronić barw polskich na mię
dzynarodowych zawodach w pięcio
boju.

A ten „pięciobój nowoczesny" z du
cha swego nie jest już zbyt nowocze-

Zawody bokserskie w wieloboju 
podoficerskim

sny, bowiem składa się z konkurencji 
nie-demokratycznych. Poza pływa
niem i biegiem naprzełaj zawiera nie 
demokratyczną konną jazdę oraz dwie 
konkurencje - pojedynkowe, a więc 
szermierkę na szpady i strzelanie z pi
stoletu do sylwetki, nazwane nawet- 
pojedynko wem.

To właśnie strzelanie „pojedynko
we" z „pięcioboju nowoczesnego" zna
lazło się przez nieporozumienie w 
programie naszego wieloboju podofi
cerskiego.

Winniśmy raczej dążyć do nagię
cia „pięcioboju oficerskiego" do wy
magań życia i wyszkolenia, niż na
śladując go odrywać wielobój podofi
cerski od rzeczywistości.

To też należy starać się o zmianę 
przepisów międzynarodowego pięcio
boju nowoczesnego w kierunku jego 
zdemokratyzowania przez dopuszcze
nie obok konnej jazdy - kolarstwa oraz

w kierunku jego zracjonalizowania 
przez zastąpienie pistoletu i szpady - 
karabinem i szablą.

Wkońcu wypadnie przejść do ostat
niego punktu wieloboju - do boksu.

Ze względu na jego wartości z punk
tu widzenia wychowania fizycznego 
i budzenia ducha walki, boks powi
nien bezwzględnie znajdować się w 
programie naszego wieloboju. Trzeba 
jednak liczyć się z realnemi względa
mi rzeczywistości. A stwierdzają one, 
iż boks jest sportem niemal że nie u- 
prawianym przez kadrę podoficerską. 
Postawienie więc zbyt surowych wy
magań w tej dziedzinie automatycznie 
odsunie tych wszystkich, którzy zain
teresowawszy się wielobojem przystą
pią do pracy nad boksem, nie będą 
jednak mogli prędko stanąć na odpo
wiednim poziomie umiejętności bok
serskich, by staczać szereg regularnych 
walk.

Boks jest sportem wymagającym 
bardzo poważnego przygotowania. 1 to 
nietylko w dziedzinie opanowania 
trudnej techniki, ale również — nale
żytego przygotowania się fizycznego 
do tak ciężkiego wysiłku, jakim jest 
każda walka bokserska. Bez przygo
towania technicznego — walka staje się 
bezplanową bijatyką, a bez przygoto
wania fizycznego — wogóle nie jest 
do pomyślenia staczanie paru walk.

Należyte przygotowanie się do tur
nieju bokserskiego wymaga od począt
kującego boksera przynajmniej roku 
pracy.

Wobec tego i wobec znikomego pro
centu podoficerów uprawiających już 
dziś ten sport, uważamy, iż jeszcze 
przez 2—3 lata walki bokserskie w pro
gramie wieloboju mogą tylko odstrę
czać od niego szersze rzesze podofice
rów. I dlatego zasadniczo uważając 
za celowe i konieczne utrzymanie 
boksu proponujemy wprowadzenie in
nego sprawdzianu umiejętności. Pró
ba bokserska polegałaby na trzech 
czynnikach: 1) wykazanie się znajo
mością gimnastyki przygotowawczej,
2) znajomością ciosów i zasłon, oraz
3) na jednorundowej walce pokazowej 
z trenerem. Na podstawie tych trzech 
prób komisja sędziowska oceniałaby 
umiejętności zawodników wedle spe
cjalnie przygotowanej tabeli punktów. 
Pomimo wielu niedogodności tego ro
dzaju systemu dałby on niewątpliwie 
bardziej miarodajny i mniej przypad
kowy sprawdzian umiejętności, niż 
obecne bezplanowe „walki", a właści
wie „bijatyki", przeciwników podzie
lonych na trzy tylko wagi i posiada
jących minimalne kwalifikacje do to
czenia regularnej walki na ringu.
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CAŁY ŚWIAT ugina się pod cięża
rem kryzysu. Najbardziej prze
mysłowe kraje, najbogatsze na
rody, przeżywają olbrzymią, do

tąd nigdy nie notowaną erę wstrzą
sów gospodarczych. Najpewniejsze 
Waluty — związane tysiącem węz
łów z polityką ekonomiczną wielu 
państw chwieją się w swoich, zda
wało się niewzruszonych podsta
wach. Z trudem osiągnięta stabilizacja 
pieniądza opartego o równowartość 
złota poczęła ciążyć. Utrudniała bo
wiem przez wysokie notowania gieł
dowe międzynarodowy handel. Te 
i wiele innych, bardzo złożonych, przy
czyn złożyło się na całość 
sytuacji ekonomicznej we 
wszechświecie. Zwiększające 
się z dnia na dzień bezrobo
cie powodowane upadkiem 
przemysłu, trudności płatni
cze i zachwianie się waluty 
tworzy niezbyt wesołą pers
pektywę na najbliższą przysz
łość. Zadaniem rządu naszego, 
jak się wyraził w swojem 
expose p. premjer Prystor 
jest oderwać Polskę od ogól
nego kryzysu. W tym kierun
ku też idą wszelkie wysiłki 
naszych władz i należy ufać, 
że słowa pana premjera sia
ną się faktem. A tymczasem 
najbardziej popularny pod 
każdą szerokością geograficzną, pie
niądz — dolar amerykański — za
chwiał się pod ciężarem sytuacji 
panującej w Stanach Zjednoczonych.
I choć zapasy złota kilkakrotnie 
przewyższają ilość waluty obiegowej 
to jednak polityka finansowa tego naj
bogatszego kraju nie mogła uchronić 
dolara od upadku. Już w krótkim 
czasie premjer francuski Laval udaje 
się za ocean, by tam znaleźć środki, 
łagodzące obecny kryzys. Klucz do

rozwiązania trudnej sytuacji świata 
leży dziś w rękach świetnie ekono
micznie stojącej Francji i wierzyciela 
wielu krajów—Ameryki. Rozmowy La- 
vala z Hooyerem niewątpliwie dopro
wadzą do jakichś konkretnych rezul
tatów. Jest to konieczność podykto

Kpt. Masoński  ̂ który na motocyklu odbyt raid 
Warszawa — Afryka — Warszawa

Fot. Stadek

wana grozą pogłębienia się kryzysu 
i zwiększenia kadr bezrobotnych. Jest 
to najwyższy czas do zastosowania 
środków zaradczych. W panującej sy
tuacji bardzo poważną rolę odgrywają 
Niemcy, które najsilniej może dotknął 
kryzys. Jest to niewątpliwie wina po
lityki odwetowej rządu niemieckiego, 
który nadużył zaufania, wydatkując 
lekkomyślnie udzielone pożyczki na 
zbrojenia, zamiast na spłatę rat repa-

racyjnych. Dziś trudności płatnicze 
Niemiec, zadłużonych po uszy, doty
kają w wysokim stopniu finansjerę 
amerykańską nie bez powodu zanie
pokojoną o swoje, jak to obecnie już 
można stwierdzić, nieszczęśliwie ulo
kowane kapitały. Złagodzenie termi
nów spłat zależne od Ameryki i Fran
cji, co niewątpliwie poprawi sytuację 
może być, według amerykańskiej opinji, 
osiągnięte podwarunkiem zaniechania 
wszelkiej polityki odwetowej. W każ
dym razie obrady francusko-amerykań- 
skie są zdarzeniem pierwszorzędnego 
znaczenia, i ich przebieg i rezultaty z 
niecierpliwością oczekuje cały świat.

Cios zadany funtowi angiel
skiemu zachwiał poważnie za
ufanie do Wielkiej Brytanji, 
która niepokonana wieloma 
trudnościami (bezrobocie, 
sprawa Indyj i inn.) z wielkim 
wysiłkiem pracuje nad uregu
lowaniem swych spraw wew
nętrznych. Duże wyjaśnienie 
sytuacji mają dać wybory, 
które w ręce większości zło
żą przyszłe rządy Anglji. Wy
bory—zdaniem Mac Donalda— 
są konieczne po to, by do
wieść światu, że naród bry
tyjski jest zdecydowany po
przeć wszelkie zarządzenia, 
które zabezpieczą kraj przed 
upadkiem gospodarczym. 1 w 
tym czasie kiedy tak wiele 
pilnych zagadnień wysuwa 

się na czoło międzynai-odowyeh stosun
ków na Dalekim Wschodzie płonie w 
dalszym ciągu ogień nieustającej i nie
ustępliwej walki. Powołana do łagodze
nia wszelkich sporów między narodami 
Liga Narodów nic dotąd konkretnego nie 
powzięła coby powstrzymało rozlew 
krwi. Ten stan rzeczy nie może trwać 
zbyt długo i dlatego już w najbliż
szym czasie zwołana zostanie Rada 
Ligi, która poweźmie wiążące decyzje

Delegacja bractwa strzeleckiego z Torunia wręczyła 
P. Prezydentowi Rzplitej medal pamiątkowy

Fot. Pikiet

Zwycięzca w szampionacie konia o mistrzostwa 
wojska polskiego por. Nieczaj
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Król duński na jesiennych manewrach swego wojska Zamieszki wywołane przez bezrobotnych na ulicach Londynu

R ezygnacja niefortunnego mi
nistra spraw zagranicznych Nie
miec, Curtiusa, pociągnęła za 
sobą upadek całego rządu, któ

ry po rekonstrukcji prawie w niezmie
nionym składzie sprawuje nadal rzą
dy Rzeszy. Bardzo znamiennym fak
tem jest powierzenie teki spraw 
wewnętrznych ministrowi wojny 
Groenerowi. Że siła żywiołów opo- 
zycj/jnych w Niemczech jest duża 
świadczy o tein specjalna audjencja 
jaką udzielił Hitlerowi prezydent Hin- 
denburg, pragnąc w ten sposób za
akcentować możliwość podporządko
wania haseł hitlerowskich interesom 
państwa. Długa rozmowa, jaką między 
sobą prowadzili dwaj panowie H. 
okryta jest ze zrozumiałyeh względów 
tajemnicą. Czy wynikiem jej będzie 
powołanie przedstawiciela hit
lerowców w skład rządu, czy 
też złagodzenie przez nich 
haseł skrajnej reakcji o tern 
przekonają nas najbliższe dni.

W STANACH Zjednoczo
nych odbył się zjazd 
Polaków z Ameryki, 
na który z Polski 

udał się p. gen. Dreszer.
Obrady trwały kilka dni, 

przyczem uchwalono szereg 
rezolcji, z których najbardziej 
znamienne przytaczamy,

„Jako obywatele St. Zjedn. 
wyrażamy naszemu krajowi 
z wyboru lub urodzenia 
absolutną lojalność, solidar
ność i zawsze żywą gotowość współ
działania z naszemi współobywate
lami w każdej sprawie — dla wielkości 
i dobra naszej Republiki.

Składamy hołd wiecznej i wdzięcz
nej pamięci cieniom i wspomnieniom 
oraz czynom pana Prezydenta Wilsona 
za jego przyjaźń i pomoc dla oj
czyzny naszych ojców — Polski, którą 
zadokumentował w swoich czternastu 
punktach, wypowiadając się za Polską

wolną, zjednoczoną, z dostępem do 
morza.

Twórcy, czynu zbrojnego Polski 
Odrodzonej, Komendantowi Legjonów. 
Pierwszemu Marszałkowi Polski, Józe
fowi Piłsudskiemu, ślemy gorące sło
wa miłości, czci głębokiej i wdzięcz
ności za ogrom poświęcenia, trudów 
i pracy, włożonej nad tytanicznem za
daniem odrodzenia i przeobrażenia 
duszy narodu i postawienia Polski na 
wyżynie mocarstwowego znaczenia 
i należnego jej stanowiska w rodzinie 
narodów świata“.

ko Sowietom. Bunty zbożowe miały 
również miejsce w Kijowszczyźnie oraz 
na Ukrainie południowej. W Woznie- 
sieńsku do zrewoltowanych chłopów 
przyłączyła się milicja sowiecka, tak, że 
w ciągu trzech dni miasto było opano
wane przez żywioły przeciwsowieckie.

W

'A UKRAINIE doszło do krwa
wych zaburzeń na tle akcji 
magazynowania zboża, prowa
dzonej wskutek oporu wło

ścian z całą bezwzględnością przez

Z wojny na Dalekim\Wschodzie. Wjazd artylerji 
japońskiej do zdobytego Mukdenu

Photo-plat

władze sowieckie. W Piratynie zre
woltowany tłum włościan napadł na 
składy zbożowe, rabując zapasy zboża* 
Oddział żołnierzy sowieckich pełniący 
wartę przy sładach został rozbrojony 
i uciekł w popłochu. Chłopi, którzy 
przybyli do miasta celem odprowa
dzenia poborowych, podzielili mię
dzy sobą rozkradzione zboże, odgraża- 
się, źe w razie przysłania ekspedycji 
karnej wzniecą otwarty buntprzeciw-

OSTATNICH DNIACH ubiegłe
go miesiąca, ukazały się w sze
regu pism alarmujące notatki 
o poniesionej przez pewne 

komunalne kopalnie węgla stracie po
kaźnej sumy 300 tysięcy dolarów „prze
zornie" ulokowanych przez nie w Ho- 
landji, bankrutującym Amstelbanku.

Wywóz ogromnych sum z kraju 
w okresie kiedy wszyscy zgodnie po
tępiają ucieczkę kapitałów zagranicę, 
w chwili sensacyjnych bankructw naj

większych banków zagranicz
nych jest zdarzeniem wprost 
nieprawdopodobnem. Jedno
cześnie jest to krzyczące o- 
strzeżenie dla lokujących swo
je kapitały w dolarach.

Lokujący w tej walucie zno
szą, nawet, brak oprocento
wania w naiwniej wierze w 
niezach wiasność tej waluty. 
Zdarzenia ostatnich tygodni 
przekreślają tę niezachwia- 
ność, — po sztucznej zwyż
ce dolara, wywołanej nadmier- 
nem zapotrzebowaniem Nie
miec, nastąpiła powolna ale 
nieubłagana zniżka. Ci, którzy 
lokowali w dolarach potracili 
olbrzymie sumy. Spadek obro
tów do larowych uwypukla 

się coraz więcej.
Czy to wskaże tym niefortunnym 

„łowcom fortuny" na kwestję najwa
żniejszą dla nich i dla kraju, iż naj- 
bezpieczniejszem i najzyskowniejszem 
jest lokowanie swego kapitału w ja
kiejś krajowej, niezachwianej insty
tucji oszczędnościowej o mądrej polity
ce finansowej i bezw'zględnem zaufaniu 
społeczeństwa, np. P. K. O. —
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Wiadomości wojskowe dla wszystkich.— 
Wprowadzone do programów Pol
skiego Radja od maja b. r. „Wiado
mości wojskowe dla wszystkich“ zdo
były sobie wśród zainteresowanych 
tą dziedziną, zasłużoną popularność, 
czego dowodem jest mnóstwo listów, 
napływających pod adresem „Skrzyn
ki wojskowej". Zawierają one pyta
nia, często bardzo ważne, na które u- 
dzielane są odpowiedzi na podstawie 
źródłowych informacyj, zarówno przez 
radjo, jak i drogą pisemną.

Wielu słuchaczy, dzięki właściwie 
zastosowanym radom i informacjom 
uniknęło możliwych, w wypadku nie
świadomości, różnego rodzaju niespo
dzianek, wielu również znalazło zachę
tę i moralne poparcie przy wstępowa
niu do wojska i szkół wojskowych. 
Na skutek informacyj „Skrzynki woj
skowej" poborowi stosowali właściwe 
kroki, które w innym wypadku, mogły 
być kierowane na mylną drogę.

Jak osiągnąć stopień oficerski, gdzie 
i w jakim terminie złożyć podanie o 
odroczenie ćwiczeń, czy służby woj
skowej, w jaki sposób wstąpić do 
szkoły podoficerskiej dla małoletnich, 
kiedy zgłosić się do spisu poborowych 
i t. p. o tern informuje dwa razy mie
sięcznie „Skrzynka wojskowa".

Niezależnie od tego omawiane są w 
kwadransach wojskowych najciekaw
sze i aktualne wiadomości z życia 
służby wojskowej.

Ostatnio dla ożywienia informacji w 
„Wiadomościach wojskowych" ogło
szony został b. ciekawy konkurs, po
legający na tern, że zamiast odpowie
dzi przytoczony był fragment książki 
z życia żołnierskiego, której tytuł i au
tora powinni byli odgadnąć słuchacze. 
Zwycięzcą konkursu został st. sierż. 
19 p. p. Ziarski-Kernberg, który w na
grodę otrzymał wspomnianą książkę 
„Z ułanami Beliny" Karola Koźmiń
skiego.

W najbliższym czasie „Skrzynka 
wojskowa" ogłosić ma nowy, nie mniej 
ciekawy konkurs. Ze wszelkiemi za
pytaniami należy się zwracać pod a- 
dresem: Polskie Radjo, Skrzynka woj
skowa, Warszawa, Zielna 25.

Odczyty. — Dnia 18. X. o godz 16.40 
dr. Gadomski wygłosi odczyt przyro
dniczy na temat nowych odkryć astro
nomicznych — p. t. „Rozszerzenie się 
wszechświata". Następnie o godz. 17.15 
dr. Jerzy Szpakowski podniesie kwe- 
stję fizjologicznego znaczenia głodu, 
zastanawiając się nad tym powszednim, 
a nieraz tragicznym zjawiskiem w od
czycie p. t. „Co to jest głód?

Dnia 19. X. o godz. 15.25 usłyszą ra- 
djosłuchacze odczyt z cyklu dla nau
czycieli p. t. „Zagadnienie granic i ich 
znaczenie dla narodu i państwa*, o 
których mówić będzie z punktu w i
dzenia geograficzno - politycznego p. 
Stanisław Gorzuchowski, starszy asy
stent Wyższej Szkoły Handlowej.

Tegoż dnia o godz. 17.10 dr. Zofja 
Szmydtowa zajmie audytorjum radjo- 
we aktualnym odczytem, wobec nowych 
zainteresowań literackich listami i nie- 
wydanemi pismami, wielce utalento
wanej a niedocenianej do tej pory — 
Narcyzy Żmichowskiej. Prelekcja nosi 
tytuł — „Renesans Narcyzy Żmichow
skiej".

Dnia 20. X. zostanie wygłoszony od
czyt, który przeniesie wszystkich w 
odległe czasy obyczajów i warunków 
gospodarczych starodawnej Polski, o 
których mówić hędzie płk. Z, Zygmun-

RADJO
towicz, przypominając o sposobie ko
respondencji i komunikacji „Poczty 
w dawnej Polsce".

Tegoż dnia rozgłośnie Polskiego Ra
dja transmitować będą z Krakowa od
czyt, który powinien zainteresować spe
cjalnie płeć piękną, bowiem dr. Walter 
o godz. 17 10 ostrzeże radjosłuchaczki 
przed „niebezpieczeństwem używania 
kosmetyków".

Dnia 21. X. o godz. 16,20 transmito
wany będzie z Krakowa odczyt dr. 
Walerjana Charkiewicza p. t. „Polak 
ginący za Francję i Francuska walcząca 
o wolność Polski". W prelekcji swej 
przypomni dr. Charkiewicz położone 
zasługi dla Francji generała Józefa 
Hauke, który zginął w wojnie francu- 
sko-pruskiej w r, 1871, oraz odważny 
czyn Marji Lix. porucznika w oddzia
łach powstańczych 1863 r., która była 
z pochodzenia francuską.

Dnia 22. X. o godz, 17.10 p. Wacław 
Rogowicz zajmie audytorjum radjowe 
odczytem p. t. „Nie myślę — więc je
stem" — w którym z lekkim uśmiechem 
ironicznym scharakteryzuje niewybre
dne upodobania estetyczne współcze
sności, zadawalniającej się lichą lite
raturą, lichem dziennikarstwem, lub 
małowartościowem kinem.

Dnia 23. X. o godz. 17.10 p. Jan Koziełł 
mówić będzie przed mikrofonem lwow
skim „O racjonalizacji pracy naukowej". 
W odczycie tym podniesie prelegent 
temat naukowej organizacji pracy.

Dnia 24. X. o godz. 17.10 dr. Włady
sław Terlecki mówić będzie „O Wicie 
Stwoszu"—artyście średniowiecza, któ
rego genjalne rzeźby dziś jeszcze oglą
dać możemy w ramach ołtarza Marjac- 
kiego, spoglądając na nie z uczuciem 
zachwytu i skupionego podziwu.

Feljetony. — Dnia 19. X. o godz. 21.55 
p. Marjan Dienstl-Dąhrowa zajmie cie
kawym feljetonem, p. t. „Montparnasse 
Kabotynów", w którym w jaskrawy spo
sób oświetli współczesne prądy w sztu
ce, ubieranej często w pstrą szatę wszyst
kich wyszukanych i płytkich form. 
Feljeton ten oparty będzie na działach 
Mauclaire’a.

Dnia 20. X. p. Aleksandra Lipińska 
mówić będzie o „Wywiadowczyniach", 
które w czasie wojny światowej, prze
kradając się przez front niosły swą 
ofiarodajną pracę, przyczyniając się 
w znacznej mierze do najtrudniejszych 
zwycięstw.

Dnia 22. X. o godz. 20 00 p. Roman 
Zrębowicz wygłosi przed mikrofonem 
warszawskim feljeton p.t. „Dusza Wo
łynia". Będzie to barwnie odmalowany 
obraz Krzemieńca na tle historycznej 
wstęgi wypadków.

Dnia 24 X. o godz. 21.55 z feljetonu 
p. t. „Dzieje papierosa", który wygłosi 
p. Stanisław Czosnowski, jakiem! dro
gami z egzotycznych krajów przywę
drował do Polski tytoń i jakie przyj
mował formy, zanim przekształcił się 
w formę wykwintnego papierosa.

Słuchowisko radjowe. — Dnia 18. X. 
o godz. 19.45 radjostacja warszawska 
nadaje świetną komedję francuską kla
sycznego pisarza francuskiego, Sardou 
p. t. „Rozwiedźmy się". Utwór ten okra
szony świetnym humorem, z mistrzow
sko nakreślonemi typami, oraz z nie
słabnącą w ożywieniu akcją — dosko
nale nadaje się na krótkie, wesołe słu
chowisko radjowe.

Dnia 22. X. o godz. 21.25 usłyszą ra- 
djosłuchacze słuchowisko o szlache
tnych linjach literackich, zradjofoni- 
zowane podług utworu współczesnego 
pisarza, którego talent przemówił ży
wo i głęboko do publiczności, podzi
wiającej „Ptaka" na scenie teatru „Re
duta". Słuchowisko to zostało zatytu
łowane w radjo, jako „Złota zjawa".

Radjowe kwadranse literackie. — Dnia 
18. X. w dziale kwadransów literackich 
nadane zostanie mało znane opowiada
nie Kazimierza Tetmajera p.t. „Książę 
.lózef Poniatowski". Historja ta,rozgry
wająca się na tle historycznem, o mi
łym sentymencie patryjotycznym, na
pisana przez autora „Skalnego Podhala", 
wielkiego poetę i artystę, trafi napewno 
do upodobań radjosłucbaczów.

Dnia 21. X. odczytane zostanie humo
rystyczne opowiadanie Władysława 
Grabińskiego p. t. „Grzeczne dziecko". 
Jest to humoreska, oparta na motywach 
z życia dziecka i na jego wrażliwych 
i bezpośrednich uczuciach, które nie 
umie rozróżnić w postępowaniu star
szych fałszu od prawdy.

Dnia 23. X. znany literat i głęboki 
psycholog p. Zygmunt Kisielewski wy
jaśni radjosłuchaczom cel i zamierze
nia radjowych kwadransów literackich 
w feljetonach p. t. „Nasz kwadrans 
piątkowy", który zhliża radjosłuchaczy 
do twórczości literackiej, zaciska mię
dzy stuchaczem a literaturą piękną 
bliższe węzły i przyciąga do arcydzieł 
wielkich pisarzów.

W eterze niema kordonów.—Vo\oiew\e 
terytorjalne rozgłośni wileńskiej nakła
da na nią specjalne obowiązki. W jaki 
sposób radjo ma się ustosunkować do 
rzekomo istniejącej t. zw. kwestji wileń
skiej, oto zasadnicze pytanie. Ostatnia 
ewolucja programów radjostacji odpo
wiedziała na to pytanie wyraźnie: nie 
uznajemy sporu polsko-litewskiego. W 
eterze nie istnieją kordony, wytworzone 
sztucznie przez nienawiść ludzką. Obra
camy się w sferze zagadnień kultural
nych, w której istnieje najmniej punk
tów rozbieżnych, a najwięcej pozycyj 
polsko-litewskich. Historja polityczna, 
literatura i głęboko zakorzeniona jeszcze 
tradycja rodzinna śwńadczą o długich la
tach współpracy i o możliwościach po
wrotu do tego stanu rzeczy. Zadaniem 
rozgłośni wileńskiej szczególniej teraz 
po podniesieniu mocy jest podjąć i na 
własną rękę prowadzić współpracę kul
turalną z bliskiem nam społeczeństwem 
litewskim.

W tym celu niemal codziennie o 
godz. 19-ej nadaje się audycję, poświę
coną właśnie tym zagadnieniom. Ostrze 
tych audycyj wymierzone jest jedno
cześnie w trzech kierunkach. Trzy za
dania zarysowują się w programie pra
cy: 1) dać społeczeństwu litewskiemu 
dobre i niefałszowane informacje, od
kryć przed niem całą kopalnię histo
ryczną stosunków polsko-litewskich, 
oraz dostarczyć mu we własnym języku 
strawy kulturalnej, niezatrutej szowi
nizmem i nienawiścią 2) podtrzymać 
w społeczeństwie polskiem tradycje 
unji, dać mu wiadomości o now'ej Li
twie, zmusić je do stałego nastawienia 
w kierunku realizowania jagiellońskich 
postulatów przyjaźni obu narodów 
3) wziąć w ochronę kulturalną element, 
który reprezentuje myśl współpracy 
który obecnie jest zgnębiony i pozba
wiony wpływów, a mianowicie pola
ków na Kowieńszczyźnie.
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O fia ry  na sam olot bojow y „W iarus”
Podofic. 29 b. K.O.P, Suwałki 388.—zł.

„ 4 Dyonu Sam. Łódź 30.— „
Ogn. Jędrczak. Kadra 3 Oddz.

Uzbr. Grodno . . . 5.— „
Podofic. 29 p. s. k. Kalisz . 817.— „ 

„ 54 p. p. Tarnopol . 139.50 „
St. ogn. Cysewski Szk. Strzel.

Art. Toruń . . . .  40.— „ 
Podofic. 24 b. K. O. P. Sejny 140.50 „ 
Ognisko Podofic. Zaw. 51 p.p.

Brzeźany . . . .  515.50 „ 
Ognisko Podofic. Zaw. Garni

zonu Sanok . . . .  119.60., 
Podofic. 14 p.a.p. Poznań . 37.50 „ 

„ 10 b. K. O. P. Krasne
n /U szą.................................  262.50 „

Podofic. 17 p.a.p. Gniezno . 100.— „ 
„ 25 p.p .Piotrków Try
bunalski . . . .  330.— „ 

Podofic. S. S. Art. Toruń . 44.— ,,

St. m. wojsk. Andrzej Kochań
ski, Przemyśl . . . 50 gr.

Podofic. 11 p. p. Tarnowskie
G ó r y .................................129.-zł.

Plut. Dragan Michał 3 b., Ro
szczą . . , . . 2.— „

Ognisko Podofic. 5. p. s. k.
Tarnów . . . .  180.— „ 

Kasyno Podofic. 20 p.a.p. Ko
szarka . . . . .  78.— „ 

Korpus Podofic. 37 pp. Kutno 150.— „ 
Podofic. bal. manewr. Rem

bertów . . . .  50.— „ 
St. wachm. Ludwik Flieger

Poznań . . . .  27.55 „ 
Podofic. bryg. K.O.P „Nowo

gródek" Baranowicze . 13.67 „ 
Podofic. 75. p p. Królewska

Huta . . , . . 300.— _

Podofic. 42 p.p. Białystok . 30.—zł 
„ 2 Dyonu Poc. Panc.
Niepołomnice . . . 23.70 „

Podofic. 3 szw. K.O.P. „Źórne" 40.— „ 
„ 53 p.p. Stryj . . 78.40 „

Koło Sportowe 5 szw. K.O.P.
Berezno . . . .  5.95 „

Wojsk. Wytw. Rakiet. Skarży
sko Kamienna . . . 13.75 „

Podofic. 74 p.p. Lubliniec . 200.— „ 
Chor. Adamcio Wojsk. Wytw.

Rakiet Skarżysko . . 41.— „
Podofic. 24 b. K.O.P. Wiżajny 50.— „ 

Razem 4.382.52 „ 
Stan poprzedni 4.865.51 , 

Razem 9.248.03 „ 
% do dn. 30.VI.31 176.72 „

Ogółem 9.424.75 „

WYJĄTEK Z LISTU MAŁEGO STASIA 
DO MAMUSI

.... Chciałbym, mamusiu, tęsknić do
ciebie, ale nie mam kiedy, bo cały 
dzień się bawimy, a wieczorem zaraz 
zasypiam.

PRZY CZARNEJ KAWIE
— Jak ty myślisz, co to jest miłość?
— Miłośćvto światło całego naszego 

życia.
— No, a małżeństwo?
— Małżeństwo, to, widzisz, rachunek 

za to światło.

PODRÓŻNIK
— Kiedy wróciłem z Afryki, otwie

ram walizkę i widzę, że stamtąd wy
łażą pluskwy.

— Wyobrażam sobie, jak się ucie
szyły, kiedy nareszcie wróciły do domu-

W CIEMNYM ZAUŁKU
— Dawaj pan pieniądze, bo inaczej 

strzelam panu w łeb! Prędko!!
— No, to strzelaj pan, bo bez pienię

dzy ja i tak żyć nie potrafię.
OPINJA CHIRURGA

—Panie doktorze, jak pan się zapa
truje na sport automobilowy?

— Jak najprzychylniej, bo dzięki te
mu sportowi mam moc pacjentów.

NA ZEBRANIU TOWARZYSKIEM
Mowa o kolejowych katastrofach.
— Czy pan przeżył kiedykolwiek ko

lejową katastrofę?
— Tak, proszę pani. Pewnego razu 

w jednym ze szwajcarskich tunelów 
pocałowałem jakiegoś wstrętnego, sta
rego pana, zamiast jego sąsiadki—pięk
nej i młodej kobiety

.... To ci dopiero, cholera, czasy na
stały! Dawniej jak rycerz wracał z wojny 
do domu, na jego cześć wyprawiano 
ucztę. A teraz, kiedy ja wracam z uczty, 
to mam w domu wojnę!

MIŁY SĄSIAD

— Proszę pana, pies pański znowu 
szczekał dziś przez całą noc.

— O, niech się pan nie przejmuje* 
wyśpi się w dzień.

CENNA PAMIĄTKA.
— Co pani ma w tym medaljonie?
— Włosy mego męża.
— Jakto, przecież pani mąż żyje.
— Tak, ale już jest łysy.

PRAWDZIWY PRZYJACIEL
— Żenię się. Zechcesz mi służyć za 

świadka.
— Naturalnie. Ja nigdy nie opuszczam 

przyjaciół w nieszczęściu,

NASI MILUSIŃSCY
— No, Stasiu, przyuczaj się sam ubie

rać, bo jak wyrośniesz i będziesz żoł
nierzem, to lam już nie będzie niańki...

— Nieprawda! Wszyscy żołnierze spa
cerują z niańkami!

PRAKTYCZNA RADA
— Mamo, posprzeczałam się z narze

czonym. Jak mama myśli, kto z nas 
musi drugiemu ustąpić!?

— Moje dziecko, przed ślubem bez
względnie — ty, ale po ślubie bezwa
runkowo — on.

ZWIĄZEK CHEMICZNY
— Powiedz mi, co to jest związek 

chemiczny?
— Jest to, widzisz, związek, który 

powstaje, kiedy chemik żeni się ze swo
ją koleżanką.

OBIECUJĄCA CÓRECZKA
— Córeczka pana dużo czytuje?
— Ależ całemi dniami i nocami.
— A którego z autorów najlepiej lubi?
— Dawniej przepadała za Makuszyń

skim, ale dowiedziała się, że jest żo
naty, więc wzięła się za Pitigrillego.
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ROZRYWKI UMY3ŁOWE
1. ZADANIE DO UZUPEŁNIENIA 

uł. Leonard Policzyński
5) człowiek koczowniczy,
6) inaczej schował,
7) przyrząd do pisania w 1. mn. 1 przyp.
8) inaczej odgłos — echo,
9) ptak,

10) część strzelby myśliwskiej,
11) inaczej dom mieszkalny,
12) inaczej obchodzi,
13) przeszkoda. •

3. REBUS
ul. sierź. W. Orlikowski

4. ZADANIE 
uł. plut. Czesław Kudła

Uzupełnić puste kratki literami two
rząc 16 poziomych wyrazów, których 
pierwsze litery czytane z dóry do dołu 
i ostatnie w odwrotnym kierunku da
dzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1. Drzewo balsamowe. 2. Wstrętny 

smak, odraza. 3. Rzadkość, osobliwość.
4. „Pocałunek" w języku łacińskim.
5. Historja polski. 6 Likier pomarań
czowy. 7. Miasto angielskie w hrabstwie 
Essex (zewnętrzny port Londynu). 8. 
Gubernjalne miasto w połudn. Rosji. 
9. Urzędnik komory celnej. 10. Futro 
wydry, albo kuny syberyjskiej. 11. Czło
wiek popędliwy, gwałtowny. 12. Nie
jednolitość ruchu księżyca. 13. Histo
ryczna miejscowość pod Warszawą. 
14. Ogłoszenie, anons. 15. Gatunek wina 
włoskiego. 16, Stolica państwa bałkań
skiego.

W miejsce krzyżyków i kresek wpi
sać 13 wyrazów 5-cio literowych o po- 
danem niżej znaczeniu. — Środkowy 
rząd oznaczony krzyżykami da nam 
rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) inaczej zabawka,
2) środek lokomocji,
3) odpadki z drzewa przy heblowaniu,
4) sprzęt domowy — używany również 

. i w koszarach.

Czas nadsyłania rozwiązań 2 tygodnie. 
NAGRODY ■

1. Renedykt Hertz — Bajki i Satyry.
2. Wojciech Chrzanowski — Opisanie 

bitwy Grochowskiej i Ignacy Prądzyń- 
ski — Czterej ostatni wodzowie polscy 
przed sądem historji.
ROZWIĄZANIA ZADAŃ UMIESZCZO

NYCH wN.38 „ WIARUSA'^
1. CO NAM MÓWIĄ HIEROGLIFY? 

uł L. Policzyński 
MŁ OT  

O B R Y T E  
G U N T E R  
I KMES Ó  

Ł A S Z C Z ÓW  
A U R Y S K O P  
P I OMB I N O 

O S T R Y G O J A D  
L E W E N H A U P T  

E S T E
G R O S S I N G E R  
Ł A G Y R D A M  

YNAG R O 
CZOP  

HOSCKI  
B R E U G H E L  
OR A N Ż A D A  

H O N O R A R I U M  
A J WA Z O WS K I

Mogiła poległych bohaterów pod Ter- 
mopilami

PRZECHODNIU POWIEDZ SPARCIE: 
„TU LEŹYM, JEJ SYNY, 

PRAWOM JEJ DO OSTATNIEJ 
POSŁUSZNI GODZINY!"
2. BILEIY WIZYTOWE 

uł. sierż. Jan Jachemczyk
1. ADAM MICKIEWICZ
2. TADEUSZ KOŚCIUSZKO ■
3. MARJA.KONOPNICKA

■ 3. REBUS BEZOBRAZKOWY
uł. st. ogn. Er. Staszak
twarde — zamki — 
wiedza — kocie — 
potem — otwieramy — 
klucze — m. — złoty — m—
Twarde zamki 
wiedzcie o tern 
otwieramy 
kluczem złolym. —

Cześć poległym w obronie Lwowa.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 38 „WIARUSA^ 

NADESŁALI:
4 zadań: p. Helena Staszakowa, st. 

ogn. Franciszek Staszak, kapr. Leopold 
Socha, p, Michał Sławnicki, sierż. E. 
Musialik, p. Franciszek Bekielewski, 
st. ogn. Michał Bielec, sierż. Czesław 
Jabłonowski.

3 zadań: „B. B. z 78 p. p.“ st. ogn. 
Natuszak Andrzej, plut. Molenda Sta
nisław, st. ogn. Nowicki Władysław, 
kpr. Podsiadło Władysław, ogn. Ba- 
szyński Władysław, kprl. Tracz Karol, 
plut. Słowik Józef, plut. Kwiecień Lu
dwik, chor. Mocek Józef, kapr. Kor
czyk Wincenty, st. ogn. Tuta Franci
szek, st. ogn. Nowak Emil, plut. Mi
chalski Józef, plut. Książek Jan.

NAGRODY
1. M. Dąbrowskiej; Dzieje naszej ojczy

zny otrzymuje p. Helena Staszakowa. 
2. Stefana Żeromskiego — Wczoraj i 
dziś otrzymuje sierż. Czesław Jabło
nowski — B. Z. 6 p. p. leg, Sokółka.



W S Z Y S C Y  S Ł U C H A J Ą  R A D J O

„D E T E F O N’’
NA

który nabyć można w cenie 39 zł. za cały komplet wraz z broszurką objaśniającą we 
wszystkich rozgłośniach Polskiego Radja, a więc w Warszawie w wydziale „Detefon“

ul. Zielna 30,
w  Krakowie, ul. Basztowa 9, we Lwowie, ul. Batorego 6, w  Katowicach, ul. Mielęckiego 1, w Łodzi, 
ul. Inżynierska 14, w Poznaniu, Plac Wolności 11, i w  Wilnie, ul. Witoldowa 21 oraz we wszystkich  

urzędach pocztowych na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej.
„ D e t e f o n “ nabywać mogą pp. wojskowi i urzędnicy za gwarancją na raty.

NAJTAŃSZY! NAJWYGODNIEJSZY!  NAJTRWALSZY!

Instytut Oświaty i Kultury im. Staszica (Wspólna 23 m. 12) opracowuje katalogi i kompletuje 
bibljoteki dla kół młodzieży, instytucyj samorządowych i szkół rolniczych.

Przy kompletowaniu bihljotek ustępuje się 10 proc. rabatu od cen księgarskich, a w razach 
wyjątkowych należność może być rozłożona na raty.

Ostatnio został opracowany katalog gminny.

NAJOSZCZĘDNIEJSZE PALIWO W DOBIE OBECNEJ
Przy obecnym kryzysie i koniecznych oszczędnościach w wojsku, w gospodarstwie domo- 

wem i przemyśle — jedynem najbardziej ekonomicznem, wygodnem i taniem paliwem jest gaz.
Dzięki instalacjom gazowym nie trzeba robić zapasów węgla, zaoszczędza się na służbie domowej i pomocy 
roboczej, osiąga się idealną czystość i pracuje się w całkowicie higjenicznych warunkach.

GAZOWNIA MIEJSKA W  WARSZAWIE

Centrala: ul. Kredytowa 3 tel. 600-01
ul. Marszałkowska 36 tel. 8-80-05

ul. Chłodna 39 a tel. 692-88

pl. 3-ch Krzyży 8 tel. 9-42-51

ul. Zemenhofa 28 tel. 600-06

ul. Targowa 62 tel. 10-27-72

poleca na dogodnych warunkach za gotówkę i na raty najnowsze urządzenia do gazu jak; kotły samo
czynne do gotowania (specjalnie dla kuchen wojskowych i szpitali), kuchnie, kuchenki, piece do 
pieczenia, wrzątniki, ogrzewacze do wody, piece kąpielowe, piece do ogrzewania pomieszczeń (kaflowe, 

radjatory i zwyczajne piecyki), piece restauracyjne i cukiernicze, suszarnie do bielizny i t. d.



I N F O R M A T O R
U WA G A :  Przy wszystkich odpowie

dziach w sprawach wysługi emerytalnej 
podajemy procent uposażenia, jako przy
bliżoną emeryturę. Procent ten należy 
obliczyć od uposażenia czynnego posia
danego obecnie stopnia bez dodatku służ
bowego i dodatku ekonomicznego na 
dzieci.

9tf8. St. wachm. Pawlak, Białystok.— 
1) Należy się tylko połowa uposaże
nia. 2) Nie można.

9k9. „Ciekawy podoficer”, Przemyśl. 
Rozkazów, wstrzymujących całkowi
cie mianowania, nie znamy. Wiemy 
natomiast, że warunki mianowania 
podoficerem zawodowym, zostały nie
co zaostrzone. Musi pan bezwzględnie 
uzupełnić wykształcenie cywilne do 
zakresu siedmiu klas szkoły powszech
nej, a jeżeli pan takie wykształcenie 
już posiada, należy cierpliwie czekać 
aż odpowiednia chwila umożliwi do
wódcy zamianowanie pana podofice
rem zawodowym.

950. St. sierż. Rojek, Lwów. — Nie 
wolno, nie przysługuje i rozkazów 
żadnych w tej sprawie niema.

951. „Ciekawy z Ostrowi Mazowiec
kiej”. — 1) Ta sprawa wymaga indy
widualnego rozpatrzenia. Należy zwró
cić się do Departamentu Budowni
ctwa M. S. Wojsk. — 2) Odznaki tej 
dziś już nikt nie nadaje.

952. Sierż. Kowala Jan. — Około 19 
lat, na dzień 31 października 1931 r., 
licząc służbę w b. armji zaborczej i 
w w. p. do 18 marca 1921 r. podwój
nie, resztę również niewolę — poje
dyńczo. Przysługuje 61,6 procent upo
sażenia czynnego posiadanego stopnia.

953. Stały prenumerator G. Pastew- 
nik. — Djety nie należą się, ponieważ 
nie jest to podróż służbowa. W spra
wie dodatku ćwiczebnego, czy też 
technicznego należy zwrócić się w 
drodze służbowej do dowódcy for
macji.

954. „Ochotnik marynarki”, Kraków. 
W roku bieżącym termin zaciągu 
ochotniczego minął. W roku następ
nym zgłoszenie się będzie jeszcze mo
żliwe. Termin zaciągu ochotniczego 
od marca do 1 maja. W tym czasie 
należy złożyć odpowiednie podanie 
do P. K. U. Do podania należy dołą
czyć obowiązujące dowody, wyszcze
gólnione w Dzienniku Rozk. Nr. 23/30 
(Rozporządzenie wykonawcze do u- 
stawy o powsz. obow. wojsk., — roz
dział „O służbie ochotniczej").

955. A. P., Słonim, „Lira”. — Wysła
nie pana do tego rodzaju nauki czy- 
też studja jest wykluczone.

956 Marjan Laczków, Grodno. -  
Owszem, nabył pan prawo do uposa
żenia emerytalnego. Wypada około 16 
lat na dzień 1 października 1931 r.,

za co przysługuje 54,4 procent uposa
żenia czynnego.

951. Władysław Kras, Częstochowa.— 
Już zbieramy dla pana informacje 
szczegółowe i podamy je w następ
nym numerze „Wiarusa".

958. „Zainteresowany 42”. — Żadnych 
konkretnych wiadomości o zasadach 
nowej pragmatyki szeregowych infor
mator podawać nie może, gdyż na 
tern miejscu udzielamy jedynie rad, 
wskazówek i wyjaśnień, opartych na 
obowiązujących a nie projektowanych 
przepisach. Ani jedna ani druga kwe- 
stja przez pana przytoczona nie od
powiada rzeczywistości.

959. Zainteresowany z K.O.P. — Jest 
to podróż służbowa wobec czego przy
sługują djety.

960. Sierż. Kądziołka. Radomyśl. — 
Podoficerowie rezerwy nie mogą być 
przyjmowani na zawodowych w woj
sku, lub w K. O. P., ani też do stra
ży granicznej, względnie policji pań
stwowej, gdyż wszelkie przyjęcia do 
jakiejkolwiek służby państwowej są 
wstrzymane aż do odwołania.

961. St. sierż. Łuczak, Przemyśl. — 
Około 22 lat na dzień 30 kwietnia 
1932 r., za co przysługuje 68,8 procent 
uposażenia czynnego.

962. Kapr. Łęgowski Jan, Baranowi
cze.—Bezwzględnym  warunkiem ubie
gania się o posadę w policji państwo
wej lub w straży granicznej jest od
bycie służby nadterminowej w wojsku. 
W roku bieżącym mogą ubiegać się o 
takie posady również ci szeregowi 
nadterminowi, którzy mają dopiero 
rok służby nadterminowej. Powinni 
oni wnieść w drodze służbowej poda
nie do D. O. K. najpóźniej do dnia 20 
listopada r. b. Zobowiązanie się do 
służby nadterminowej bynajmniej nie 
pociąga za sobą konieczności uzyska
nia nominacji na podoficera zawo
dowego. Przeciwnie, musimy uprze
dzić szeregowych nadterminowych, że 
względy budżetowe nie pozwalają na 
zamianowanie wszystkich podoficera
mi zawodowymi. Dlatego należy we 
własnym interesie prosić o posadę w 
policji państwowej lub w straży gra
nicznej.

963. Wachm. F. G., Leszno.—Około 18 
lat na dzień 30 listopada r. b., za co 
przysługuje 59,2 procent uposażenia 
czynnego,

964. Zainteresowana Spółdzielnia. — 
Nie mogą panowie liczyć w obec
nej chwili na jakiekolwiek zapomogi 
względnie zasiłki wobec braku kredy
tów. Zostało nawet zabronione przed
stawianie podań w tych sprawach, a 
wniesione już podania nie będą roz
patrywane. Czy i kiedy ewentualnie 
podania takie ponownie będą przyj
mowane, to dziś trudno określić.

965. Sierż. Jan Styputk. Lwów. — We
dług przepisów „Nier 1", uprawnienia 
do korzystania z osobnych kwater sta
łych w danej miejscowości wygasają 
zasadniczo z dniem, w którym ma na
stąpić odejście ich z tej miejscowości 
z powodu przydzielenia na stałe do 
formacyj, załogujących w innych 
miejscowościach lub też z dniem usta
nia ich stosunku służbowego w woj
sku stałem z jakichkolwiek bądź przy
czyn. Przejściowe pełnienie służby po
za miejscem stałego garnizonu nie po
ciąga za sobą utraty osobnych kwater 
stałych w garnizonie stałym.

966. „Ciekawy”' z Sandomierza. —'Nie 
można. Odsyłamy pana do zasadniczej 
informacji, podanej w Nr. 40 „Wiaru
sa", informator poz. 926.

961. Plut. Gejot, Blidy.—Owszem, za
licza się podwójnie. Czasu pobytu w 
niewoli nie zalicza się podwójnie. .Za
liczenie u pana wypada około 21 at 
na dzień 30 kwietnia 1932 r., za co 
przysługuje 66,4 procent uposażenia 
czynnego posiadanego stopnia.

968. Sierż. Garlikowski, Poznań.—Jak
kolwiek szeregowi niezawodowi (sze
regowi służby czynnej i nadtermino
wi) w zasadzie mają prawo do na
leżności za podróże służbowe i dele
gacje (odkomenderowanie), to jednak 
wspomniane należności mogą im być 
wypłacane tylko za takie podróże służ
bowe i delegacje (odkomenderowania), 
podczas których nie mogą oni korzy
stać z przysługującego im w naturze 
wyżywienia i zakwaterowania. Należ
ności te przysługują im jednak zawsze 
za czas faktycznej podróży, do miejsca 
komisji względnie delegacji. Sprawę 
tę reguluje rozkaz M. S. Wojsk. Dep. 
Int. L. 13470/W. Up. 28.

969. Wachm. Aleksander Jarosz, Gniew. 
—Owszem przysługuje prawo do odzna
czenia. Należy złożyć podanie w myśl 
wskazówek, podanych w Nr, 7 „Wia
rusa" (Najnowsze Rozkazy).

910. „Przyszły Emeryt”.—Około 14 lal 
na dzień 31 października r. b., za co- 
przypada 49,6 procent uposażenia czyn
nego.

911. Plut. Zawada Jan, Grzybów. — 
Za każde przesłużone trzechlecie służ
by zawodowej aż do trzeciego trzech- 
lecia włącznie przysługuje jeden szew- 
ron typu węższego. Prawo do pierw
szego szewronu typu szerokiego naby
wają podoficerowie zawodowi po prze
służeniu czwartego trzechlecia służby 
zawodowej, przyczem przy nałożeniu 
pierwszego szewronu typu szerokiego 
zdejmuje się dwa szewrony typu węż
szego. Szeregowi nadterminowi, o ile 
nie zostaną zamianowani podoficerami 
zawodowymi, nie nabywają uprawnień 
do noszenia szewronów.
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Bezpłatny dodatek do Wiarusa" Nr 44

W roku bieżącym przypada trzydziestolecie śmierci 
Jadwigi Łuszczewskiej, znanej w literaturze polskiej pod 
pseudonimem „Deotymy". O jej prywatnym życiu ogół 
wie niewiele, a przecież specyficzne warunki, w jakich się 
wychowywała — zaciążyły wybitnie na jej twórczości li
terackiej. Była to bezwarunkowo kobieta nieprzeciętna, 
o indywidualności wybitnej, jakich w owych czasach nie 
spotykało się wiele. To też jako jedna z pionierek ówczes
nej literatury  kobiecej, zasługuje na bezstronną i sprawie
dliwą ocenę.

Deotyma posiadała nie tylko talent 
poetycki, ale i rzadką zdolność improwi
zowania na żądany temat. Tę zdolność 
wykorzyst3Twała w pierwszym rzędzie 
najbliższa rodzina poetki, której kaza
ła się popisywać w groijie licznie zapra- 
szanj^ch gości. To też „twórczość" Deo
tymy istniała raczej połowicznie, gdyż 
umysł, wyczerpany tworzeniem poema
tów o treści z góry narzuconej, nie mógł 
tym samym przez długi okres czasu zdo
być się na inicjatywę własną, która w 
połączeniu z wrodzonym Deotymie ta 
lentem poetyckim, ujawniłaby dopiero 
w pełni bogatą ind5̂ idualność autorki.
Dopiero po czterdziestu latach pracy 
Jadwiga Łuszczewska przyznaje się sa
ma, że „teraz już mogę wygrywać, co 
mi się podoba i jak  mi się podoba". Ale 
ta  swoboda wypowiadania się przyszła stanowczo zbyt 
późno, przyczyna tego jest jednak zupełnie zrozumiała. 
We wczesnej młodości, w której talent Deotymy zaczynał 
się już przejawiać, ogromną szkodę wyrządził jej system 
wychowawczy rodziców, którzy, jak już wspomniałam, 
chcieli widzieć w swej córce przede wszystkim fenomen, 
a nie m ateriał na przyszłą poetkę, którą należałoby w tym 
kierunku jeśli nie kształcić, to przynajmniej pozostawić 
jej swobodę w rozwijaniu się zdolności twórczych. Tym
czasem stałe zmuszanie Deotymy do publicznych popisów 
w charakterze dorywczej improwizatorki i to na tem aty 
bardzo trudne, bo nawet filozoficzne — wyczerpywało, a 
nawet wyjaławiało młody i dopiero wykluwający się talent.

Mimo uznania, jakim cieszyły się wtedy improwizacje 
Łuszczewskiej, zarzucano jej chłód, przewagę retoryki nad 
uczuciem i brak bezpośredniości. Nic w tym dziwnego, jeśli 
zważymy, że tem at jej improwizacyj musiał być opraco
wany i wygłaszany natychm iast wobec licznie zebranych 
gości. Trudno w takich warunkach spodziewać się od au
tora jakichś gorętszych czy szczerszych odruchów.

Jadwiga Łuszczewska (Deotyma)

Młodość Deotymy, którą najbliższe otoczenie wyniosło 
na wyżyny, zamiast ją  zbliżyć do życia — nie stworzy
ła tym samym nic specjalnie wybitnego dla ówczesnej li
teratury. I dopiero okres wygnania, przebyty na Syberii, 
gdzie Deotyma bohatersko towarzyszyła swemu ojcu, obu
dził w niej żywość uczuć i bezpośrednie ustosunkowanie 
się do życia. Tam, na granicy Azji, a po tym już w Symbir- 
sku, powstaje w jej umyśle pierwsza koncepcja „Branek 
w jassyrze" — pracy, którą Deotyma ostatecznie pogłębi

ła i uzupełniła po powrocie do kraju. 
Z tą  chwilą poetka zrywa z patosem i 
szczęśliwie przerzuca się do prozy, w 
której często traw i ją  zagadnienie wal
ki i cierpienia ludzkiego. Jej podejście 
do życia, bywa niekiedy nawet filuterne 
i to urozmaica powagę jej późniejszych 
utworów. Próbkę tej pogody mamy w jej 
„Panience z okienka", prześlicznej sie
lance gdańskiej. Natom iast jej „Branki 
w jassyrze", o których wspomniałam 
wyżej, były już dziełem, poprzedzonym 
szeregiem la t studiów psychologicznych 
i obserwacyj na ziemi wygnańczej, opie
wają one przyjaźń dwóch kobiet wśród 
dziczy tatarskiej.

Do bardzo pięknych i głębokich 
utworów Jadwigi Łuszczewskiej zalicza 
się również jej „Sobieski pod Wied
niem". Promieniuje tu  kult dla bohater

stwa, cześć dla wielkiego króla i niezwykła plastyczność 
w odmalowaniu epoki. Są tu  i sceny zbiorowe, opisy bitew 
i narad wojennych, a każda poszczególna postać tchnie ży
ciem i barwą. Jakże daleka tu  jest Deotyma od tego m ar
twego patosu, który charakteryzował jej utwory z czasów 
jej młodzieńczych improwizacyj.

Śmierć jej okryła żałobą całe kulturalne społeczeń
stwo polskie, które odczuło w niej literatkę i poetkę o głę
bokiej treści duchowej. Deotyma nie lubiła zagłębiać się 
we własnych cierpieniach i o nich nie pisała nigdy. Zbyt 
wiele przeżywał wtedy cały naród, zbyt wiele było wtedy 
wspólnych trosk, walk i zmagań. — „Nigdy przed wami, 
nigdy nie odsłonię — ran swoich..." — mówi Deotyma 
w jednym ze swych pięknych wierszy.

I nie była to duma ani w^yniosłość wobec ogółu ludzi, 
lecz odsunięcie na bok, pomniejszenie własnego życia 
w obliczu zdarzeń dziejowych. Dlatego teraz, w trzydziesto
lecie jej śmierci, poświęćmy chwilę uwagi Deotymie — 
Łuszczewskiej, jednej z pierwszych poważnych autorek 
polskich.



a) b)
a) Pas polski z persjarni Radziwiłłowskiej 
w Słucku, wiek X V in . b) Pas polski w kar
pią łuskę z warsztatu Paschaiisa w Kobył

kach, wiek X V m

Gobelin francuski, tkany około roku 1750 
w „Tapisseries des Gobelins" według karto

nu F. Desportes‘a przez Le Blond‘a
Makata polska z herbami Tyszkiewiczów, 

haft i aplikacja wiek XVn

Od dywanów Wschodu -  do codziennych kobierców
Kobierce są niemal tak stare, jak stara jest u wstępującego 

po stopniach cywilizacji człowieka chęć i potrzeba upraszczania 
l uprzyjemniania sobie życia. I jeśli przyjąć, że kobierce są nabyt
kiem od ludów Wschodu, to trudno się oprzeć twierdzeniu, że ów 
pierwotny, koczujący jeszcze człowiek Orientu, rozbijając swe na
mioty na spalonej od słońca pustyni lub na wilgotnej ziemi, starał 
się uchronić swe zmęczone ciało od tych niewygód i niewątpliwie 
on był wynalazcą tkaniny, która z każdym wiekiem udoskonalana, 
przekształciła się w bogaty i wzorzysty kobierzec.

Taki pierwotny kobierzec, zapewne wełniany, służył nie tylko 
do ozdoby namiotu czy mieszkania, ale i za posłanie. W miarę, jak 
podnosił się dobrobyt człowieka, kobierzec stawał się ozdobą, zbyt
kiem, świadczącym o stopniu zamożności jego właściciela. Zanim 
jednak stał się zbytkiem, był niezbędnym sprzętem domowym.

Wojny krzyżowe, które Europejczyka bardziej zbliżyły do 
Wschodu i zapoznały z jego dobrob5rtem, poza innymi zdobyczami 
handlowymi i przemysłcwymi, zapoznały go i z tymi tkaninami. 
Kobierce i wzorzyste dywany Wschodu stały się modne i zaczęto 
ich wzory naśladować.

Pierwszymi wytwórniami szczyciło się we Francji w IX wie
ku miasto Poitiers. Jedną z nielicznych, zachowanych dotąd tkanin 
z Poitiers, jest dalmatyka Karola Wielkiego, której długo używano 
jako stroju koronacyjnego cesarzy. Dalmatyka ta, przechowywana 
dotąd w skarbcu watykańskim, jest koloru ciemno-niebieskiego, na 
którym są haftowane srebrem i złotem sceny z życia Chrystusa.

Za przykładem Poitiers poszły inne miasta i rozbudowały 
u siebie również przemysł tkacki: Briigges, Ypern, Louvain, Brukse
la, Arras, Gaud i inne. Największą sławę światową zyskały tkani
ny niderlandzkie, od ich miejsca wyrobu nazwane arrasami. Wy
konywano je według wzorów znakomitych malarzy z Rafaelem, 
Leonardo da Vinci i innymi na czele. Z Arras wyrób kobierców 
przeszedł do Niemiec i szeregu miast francuskich.

We Francji za Ludwika XIV, w połowie XVII wieku, bracia 
Gobelin założyli wielkie tkalnie „arrasów", które dzięki swemu bo
gactwu, sztuce i pięknu wykonania, zyskały sobie, jak dywany z Ar
ras, sławę europejską. Gobeliny, tak nazwane od nazwiska braci 
Gobelin, to najwyższy wykwint średniowiecznej sztuki tkackiej.

A w Polsce?
Nasz pierwszy kronikarz Gall wspomina o oponach, którymi 

Bolesław Chrobry obdarzył cesarza Ottona w czasie jego wizyty 
w Gnieźnie. Tenże sam dzłejopis obszerniej mówi o kobiercach, któ
re za Krzywoustego, a więc w XII wieku, były w Polsce dość roz
powszechnione. Prawdopodobnie jednak były to wyroby, sprowa
dzane z zagranicy.

Polski przemysł dywanowy zaczął się rozwijać dopiero na po
czątku XIII wieku, kiedy to setki Turków i Tatarów, wziętych do 
niewoli w czasie wojen, osiedliło się w Polsce i założyło warsztaty 
tkackie. Przynieśli oni Polakom pewną znajomość tkactwa wchod- 
niego i udziałem swym zasilili pierwsze poczjmania polskie na tym 
odcinku przemysłu. Od nich też pochodzi wyraz dywan, oznaczający 
pierwotnie pokój, wysłany drogimi kobiercami, przeznaczony na

miejsce zebrań dostojników. Nazwą polską je.st kobierzec, a zrze
szonych w cechu tkaczy nazywano kobiernikami.

W wieku XIV kobierzec odgrywa dużą rolę w urządzaniu ko
ściołów, pałaców i dworków szlacheckich, a nawet namiotów wo
jennych. Na polskich dworach średniowiecznych, a nawet po wsiach 
robiono dywany w rodzaju dzisiejszych kilimów, pod względem arty
stycznym bardzo piękne.

Styczność z Turkami i Tatarami na przestrzeni kilku wieków 
potęgowała w tkactwie coraz większe wpływy wschodnie. Często 
zdarzało się, że wzięci w jasyr Polacy używani byli do robót fa
brycznych, nabierali doświadczenia w różnych gałęziach przemysłu, 
a powróciwszy do kraju, byli doskonałymi rzemieślnikami i fabry
kantami.

Do nich należał sławny i zasłużony dla rozwoju polskiego 
tkactwa Jan Mażarski. Jako prosty żołnierz, odbywający służbę 
w czasie wyprawy wiedeńskiej Sobieskiego, dostaje się do niewoli 
tureckiej i z innymi zostaje zapędzony na Wschód, gdzie dostaje 
się na przeciąg kilkunastu lat do fabryki perskich dywanów. Po 
powrocie do kraju bierze się do wyrobu dywanów, wzorując się na 
tkactwie perskim.

Zdolności i umiejętność, nabyte przez Mażarskiego, zwróciły 
na niego uwagę księcia Hieronima Radziwiłła, który na własny 
koszt wysyła go ponownię do Turcji na gruntowne studia rzemieśl- 
niczo - tkackie. Po powrocie Mażarskiego do kraju zakłada książę 
w swych dobrach w Słucku fabrykę kobierców i pasów polskich pod 
naczelnym zarządem Mażarskiego, a po tym równie znanego fachow
ca, jego syna. Wyroby Mażarskich, zarówno dywany, jak sławne pa
sy słuckie, były piękne, ozdobne, cenne i popularne nie tylko w Pol
sce, ale cieszyły się uznaniem i za granicą. Pozostałe dotąd nielicz
ne ich wyroby posiadają bardzo wysoką wartość.

Wielką wagę do rozwoju przemysłu kobiercowego prz3rwiązy- 
wał Stanisław August, darząc lepszych tkaczy medalem „labori et 
diligentiae". Za jego panowania powstała w Krakowie fabryka su
kienna, tak zwana „żebracka", w której wyrabiano kobierce, mię
dzy innymi i dla samego króla.

Rozwój przemysłu tkackiego w zakresie dsrwanów czy kobier
ców, oparty na doświadczeniu wielu pokoleń rękodzielników, postą
pił tak daleko, że w poszczególnych stronach kraju wytworzyły się 
specjalne, charakterystyczne jego rodzaje. Powstały nawet wielkie 
wytwórnie, pracujące na zasadach racjonalnej produkcji artystycz
no - indywidualnej.

Ten okres skończył się na przełomie XIX i XX wieku, kiedy 
produkcja fabryczna i maszynowa zaczęła W5rrugowyv*'ać twórczą 
metodę tkactwa, kiedy warsztat ustąpił maszynie, a szlachetna weł
na usunęła się wobec konkurencji wełny fabrycznej. Kolor dyskretny 
i trwały barwików roślinnych ustąpił jaskrawej anilinie, a piękno 
wzorów — szablonowi.

Na szczęście przejawia się reakcja: powstaje coraz bardziej 
doceniane i popierane ludowe tkactwo we wszystkich swych zakre
sach i przynosi odrodzenie indywidualnego, artystycznego tkactwa 
z uwzględnieniem rodzimych, ludowych pierwiastków. Cz. M.
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Modna, ciepła bluzka na drutach

Model bluzki na drutach, który Paniom podajemy, jest wykona
ny z wełny w dwu grubościach. Bluzka składa się z 4-ch części, robio
nych oddzielnie: przodu, pleców i reglano'wych rękawów, które razem 
z częściami bluzki zachodzą ukośnie na tył i przód.

Wełnę na ten model należy wziąć w dwu grubościach, ale na
turalnie w jednym kolorze, na przykład „perłową" cieńszą i grubszą 
w modnym wiśniowym kolorze. Cieńszej bierzemy jedną trzecią, 
a grubszej dwie trzecie — razem nie więcej, jak 300 gram.

Bluzka jest zrobiona dwoma ściegami:
1) ściągaczka, mankiety i górna część reglańowa rękawa: 

z wełny cieńszej, przerabianej stale — 3 oczka w prawo, 3 oczka 
w lewo itd.;

2) po zakończeniu ściągaczki nad 3-ma prawymi oczkami ro
bimy: 1 oczko prawe, 1 lewe dobrane na nitce poziomej, łączącej dwa 
oczka, 1 oczko prawe, 1 lewe dobrane, 1 prawe, po tym 3 lewe nad 
lewymi oczkami ściągaczki. Następnie robimy stale lewe nad lewymi 
1 prawe nad prawymi, tak, jak leżą.
Plecy i przód.

Plecy i przód zacz3mamy od dołu i robimy najpierw z cien
kiej wełny ściągaczkę ściegiem 1). Po przerobieniu ściągaczki na 
12 cm wysokiej przechodzimy, ściegiem drugim do grubszych pa
sów, i robimy dalej już robotę ściegiem 2), zwężając stalu ku górze.

Aby uzyskać zwężenie, opuszczamy na końcu rzędu po 1 ocz
ku albo i więcej, trzymając się stale podanego wykroju (formy). 
Rękawy.

Rękawy natomiast zaczynamy robić od góry. Cienką wełną 
przerabiamy równy pas szerokości 18 cm i przerabiamy tym ście
giem około 20 cm roboty, licząc już w tym 3 cm na założenie listwj’ 
wokół szyi. Pas ten przerabiamy zupełnie prosto, nie dodając oczek

Po 30 cm roboty zaczynamy grubszą wełną robić pasy i stop
niowo rozszerzamy, dodając po obu stronach oczka. Kiedy ściegiem 
2) — grubszych pasów przerobimy już 15 cm roboty, wówczas dzie
limy na kawałki po kilkanaście centymetrów tak, jak to jest po
dane na formie. Oczka z części bocznych nabieramy na agrafki, 
aby nie pouciekały, a przerabiamy tylko środek roboty, który bę
dzie stanowił rękaw.

Rękaw przerabiamy w dalszym ciągu tym samym ściegiem — 
grubych pasów, gubiąc co kilka rzędów z jednej i drugiej strony 
po parę oczek, aby uzyskać stopniowe zwężenie, Kiedy zostanie nam 
jekieś 5 cm długości rękawa, wówczas znowu zaczynamy przera
biać pierwszym ściegiem, uzyskując ściągaczkę - mankiecik.

Po skończeniu rękawa nadrabiamy oczka części bocznych, 
które były zebrane na agrafki, stale przymierzając robotę do formy, 
którą według podanych wymiarów należy uprzednio wyrysować 
i wykrajać z papieru.

Przy szyi przeciągamy sznur, zakończony pomponikami, albo 
kulkami drewnianjmii, przez co uzyskujemy zmarszczenia wokół 
dekoltu i na ramionach.

Po zrobieniu wszystkich części bluzki dobrze jest, aby robota 
się wyrównała, zwilżyć trochę wełnę z lewej strony i rozciągając 
według wykrojów, poprzypinać do deski do formy odpowiednie ka
wałki i zostawić na przeciąg jednej nocy. Na drugj dzień najpierw 
pofastrygować kawałki i zszyć  najlepiej na okrętkę, na lewą stro
nę nitką wełnianą lub kordonkiem tego samego koloru.

Po zeszyciu lekko przegładzić bluzkę po lewej stronie gorącym 
żelazkiem, aby wyrównać szwy.



K r o n i k a  k o b ieca
KRÓLOWA ELŻBIETA O KROK OD ŚMIERCI

Królowa angielska Elżbieta uniknęła niemal cudem śmierci.
Podczas zwiedzania jednego z zakładów fabrycznych w Dun

dee w pewnym momencie obsunęła się z sufitu belka i spadła o kil
ka kroków od królowej.

ZGON STULETNIEJ WETERANKI Z ROKU 1863
W Pabianicach zmarła weteranka powstania w roku 1863, li

cząca 100 lat, ś. p. z Łukasiewiczów Katarzyna Garbińska, stała 
mieszkanka Pabianic.

W pogrzebie ś. p. Garbińskiej wzięły udział poczty sztandaro
we z terenu całego miasta, związki b. wojskowych, harcerze, mło
dzież szkolna i liczna rzesza społeczeństwa, jak również przedstawi
ciele władz wojskowych, państwowych i samorządowych.

„GDYBY SERCE MATKI RZĄDZIŁO ŚWIATEM"
Niedawno bawiący w Budapeszcie znany pacyfista angielski, 

t. zw. „ambasador porozumienia", Georges Landsbury, zaproszony zo
stał przez członkinie Związku Feministek Węgierskich na herbatkę. 
Mr. Landsbury informował się z zainteresowaniem o wszystkie spra
wy, dotyczące postępu ruchu kobiecego na Węgrzech, po czym wy
głosił przemówienie, w którym rzucił kilka następnych znamiennych 
refleksyj:

„Przed wieloma laty — mówił mr. Landsbury — zażądano ode 
mnie w Anglii, abym bronił prawa wyborczego dla kobiet angiel
skich. Uczyniłem to chętnie, lecz w nagrodę za to zostałem na 10 
lat wygnany z parlamentu. Moja opinia na temat praw wyborczych 
i równouprawnienia kobiet nie zmieniła się w niczym od tej chwili. 
Uważam, że kobiety są równie inteligentne, jak mężczyźni i mogły
by może tym złym światem conajmniej tak źle rządzić, jak to ro
bią mężczyźni. — W Popalr, jednej z dzielnic Londynu, robotnica 
jest burmistrzynią i wypełnia swój ciężki urząd z nadzwyczajnym 
taktem i rozsądkiem. Gdyby serce matki rządziło światem, przyszło- 
by zwycięstwo w imię miłości, gdyż matki i k ob iet w ogóle mają 
jeden i ten sam cel, któremu na imię: „już nigdy więcej wojny".

S. P. MARIA KS. SWIATOPEŁK - MIRSKA
Zmarła w Warszawie Maria z Fragefów Czesława ks. świato- 

pełk-Mirska, właścicielka firmy „Józef Fraget".
Zmarła była wybitną działaczką niepodległościową. Odznaczo

na była medalem niepodległości oraz krzyżem zasługi.

ŚWIETLANA PRZYSZŁOŚĆ KOBIET
Pewna angielska doktorka-miała w Londynie odczyt o losie 

kobiet w wieku przyszłym. Wynalazki ogromnie ułatwiły życie co
dzienne dzięki elektrycznemu oświetleniu, centralnemu ogrzewaniu 
i gazowym kuchniom. Co rok przybywa jakieś ulepszenie, dzięki któ
remu kobieta pozbywa się prześladujących ją udręk.

Wkrótce usunięta będzie konieczność prania bielizny. Stanie 
się ona tak tania i lekka, że po zbrudzenlu można ją będzie bez żalu 
usunąć na śmiecie.

Kobiety nie będą się niemal starzeć dzięki zabiegom kosmetycz
nym; długie lata zachowają powab i urok.

Tylko dwa zadania pozostaną im jako cel życia: wychowanie 
dzieci i sporządzanie smacznych potraw dla mężów.

Pisząc o tym, dziennikarz francuski Clśment Yautel dodaje: 
„o jednym tylko uczona angielska zapomniała: o miłości. Jest to 
zakres działalności kobiecej, który nigdy nie zaginie, uprzyjemnia
jąc życie i czyniąc je bardziej poetyckim".
10-LETNIA CÓRECZKA GEN. FRANCO W ROLI PIELĘGNIARKI 
WOJENNEJ

10-letnia Carmencita, córeczka gen. Franco, wcześnie uczy się 
pielęgnowania chorych, spędzając znaczną część dnia w szpitalu San 
Jose w Burgos i pomagając siostrom miłosierdzia w ich pracy.

KOSMETYKA A ESTETYKA
Kobieta współczesna bez skrupułów „pomaga przyrodzie i ko

rzysta ze wszystkich zdobyczy kosmetyki, aby wyglądać jak naj
piękniej, najmłodziej, najświeżej, a przede wszystkim — zwiększyć 
swój „sex-appeal".

Już dawno minęły czasy, kiedy uważano, że „porządnej kobie
cie" nie przystoi używać pudru, różu i innych kosmetyków. Dzisiaj 
nie potrafi się obyć bez tych środków żadna kobieta. Ubogie robot
nice odejmują sobie od ust aby wydać zaoszczędzone pieniądze na 
preparaty i zabiegi kosmetyczne.

Należy przyznać, że kosmetyka, która dawniej często była 
„mieczem w ręku szalonego", teraz już jest inaczej traktowana

przez kobiety. Zrozumiały one, że kosmetyków trzeba używać roz
sądnie, nie na chybił trafił, lecz według odpowiedniego planu. Nie
wątpliwie widuje się wyjątki, lecz te podobno potwierdzają prawi
dło. Można je też uznać za pożyteczne, ponieważ na nim zwolen
niczki „poprawiania przyrody" naocznie się przekon5rwują, że ta 
sama kosmetyka, która jest ich najwierniejszą przyjaciółką, może 
się przedzierzgnąć w najgorszego wroga i zamiast upiększyć, może 
zeszpecić twarz, nieraz wyrządzając niepowetowaną szkodę.

Pierwsze przykazanie dzisiejszej kosmetyki brzmi: nie usiło
wać zmienić twarzy, nie próbować nadać jej zupełnie nowych ry
sów, lecz jak najmniej oddalać się od tego, co dała przyroda. Trzeba 
tylko usuwać lub maskować braki i szpetne szczegóły, a uwydatniać 
ładne rysy. Niekiedy można nawet uczynić coś pozornie dziwnego: 
podkreślić jakąś skazę, usterkę w urodzie, zwiększając oryginalność 
i swoisty urok twarzy. Ale tu bardzo trudno zachować właściwą mia
rę. Dlatego tylko panie obdarzone wielkim smakiem mogą same 
zaryzykować taki eksperyment. Inne powinny się zwrócić do spe
cjalisty.

Na ekscentryczny „maąuillage" mogą sobie pozwolić gwiazdy 
filmowe lub te kobiety, dla których pielęgnowanie urody jest jedy
nym zajęciem i treścią życia i które są dość bogate, żeby sobie 
stworzyć otoczenie zupełnie odpowiadające ich niezwykłej powierz
chowności.

Liliowe włosy, czarne paznokcie, złote rzęsy, zgolone i nary
sowane wygięte brwi są dobre — a i to nie zawsze — tylko na 
balu, ale będą okropne w biurze lub za ladą sklepową.

Dodajmy, że nie posuvv^ając się aż tak daleko, można zeszpe
cić sobie twarz nieodpowiednim ,,upiększeniem".

Na przykład niektóre panie malują rzęsy tuszem, a nie przy
stosowują do tego reszty twarzy, której pozostawiają naturalną 
barwę. Rezultat jest opłakany: surowy, niekobiecy wyraz twarzy.

Nienaturalna linia brwi także nadaje twarzy chłodny wyraz. 
Nie radzimy też zbytnio zmieniać kształtu górnej wargi. Pani, któ
ra za bardzo się sili na oryginalność, łatwo może przesolić i wy
glądać nie jak „wamp", lecz jak gąska.

Znawcy twierdzą, że jeżeli się maluje górną wargę, nie wolno 
zapominać o dolnej, bo inaczej usta staną się wąskie, „złe".

Zbyt proste brwi sprawiają, że oczj’’ mają gniewny wyraz, zaś 
wyzywające wygięcie brwi, nie tylko nie upiększa, lecz nawet po
starza twarz.

Za bardzo czerwone i powiększone usta są martwe.
Oczywista, że w tej dziedzinie trudno mówić o jakichś nie

zmiennych ogólnych prawidłach. Mamy przecież do czynienia nie 
z jednakowymi nieżywymi przedmiotami, ale z żywymi twarzami, 
wśród których nie znajdziemy dwóch zupełnie podobnych.

Co jedną upiększa, dla innej może być niedźwiedzią przysługą. 
Dlatego przede wszystkim należy ostrzec panie o niebezpieczeństwie 
ślepego naśladowania nawet najlepszych wzorów.

(Nr. 37 ,,życie kobiece")

LADY COOPER ZASMAKOWAŁ W  GDYNI POLSKI KOMPOT
W ubiegłym miesiącu bawił w Gdyni jacht królewski „Enchen- 

tres", którym przybył w otoczeniu świty pierwszy lord admiralicji 
brytyjskiej Duff Cooper ze swą małżonką, lady Dianą.

Krótki pobyt gości angielskich w Gdyni nie pozostał bez echa. 
Mianowicie lady Diana Cooper nadesłała obecnie do jednego z lo
kali gdyńskich list, pro.sząc zarząd lokalu o podanie jej przepisu 
na kompot polski, który smakował zarówno jej, jak i lordowi.

Wypada dodać, że w tym lokalu lord z małżonką i świtą ba
wili się przez kilka godzin. Oczywiście zarząd lokalu niezwłocznie 
przesłał lady Cooper żądaną receptę.

DOM, ZASYPANY DEPESZAMI I KWIATAMI
Z całej Anglii zbiegają się po drutach telegraficznych słowa 

serdecznej podzięki i gratulacji do domu na Downing Street Nr 10, 
który zajmuje premier Chamberlain z małżonką.

Nadchodzą również stosy listów z dominiów i z całego świata, 
pisanych w różnych językach, ale o podobnej treści.

Państwo Chamberlain są wzruszeni dowodami uznania i mi
łości. Zaangażowali cały sztab korespondentów i tłumaczy, aby nic 
nie uronić z głosów świata.

Mieszkanie państwa Chamberlain zasypywane jest kwiatami. 
„Lady z Downing Street Nr 10" układa je sama w wazonach.

Pani Chamberlain jest ideałem angielskiej kobiety. Doskonała 
gospodyni (lubi gotować sama), zamiłowana w robotach ręcznych, 
wypełnia dom czarem uśmiechu. Gra biegle na fortepianie, interesu
je się przyrodą, co stanowi jeszcze jeden łącznik z upodobaniem 

jej małżonka.
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